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KSIĄŻĘ BISKUP
odnowiciel katedry królewskiej na Wawein.

Czytając uważnie spis składek na odnowie 
nie katedry na Wawelu, przyznać należy z naj- 
większem uznaniem , iż staran ia  m uszą być olbrzy­
mie, skoro poruszone zostały wszystkie sprężyny 
a b y  państw o, kraj, m iasto Kraków, wszystkie 
rady powiatowe w kraju, wszystkie rady większych 
m iast i wszyetkie probostw a dyecezyi krakow ­
skiej i tyle osób pryw atnych, przyczyniały się 
funduszam i do odnowienia wiekopomnego dzieła 
a to obok funduszów z m ajątku pryw atnego księ­
cia biskupa i m ajątku kanoników  kościoła kate­
dralnego.

Nim Ojciec święty Leon XIII. i apostolski 
cesarz i król Franciszek Józef wspólnie te s ta ­
ran ia  nadludzkie księcia B iskupa krakowskiego 
przez udzielenie purpury  kardynalskiej w ynagro­
dzą, godzi się aby publicznie podnieść tę olbrzy­
mią pracę, te zabiegi bez końca, tę ostrożność 
w postępow aniu co do odnow ienia samego i po­
dziękować z całego serca za tak piękne, szla­
chetne dzieło dla kościoła polskiego, dla narodu, 
dla m iasta Krakowa.

Imię księcia biskupa Puzyny zapisze histo- 
rya  naszej katedry, h istorya kościoła polskiego, 
najchlubniej obok iunycb największych biskupów 
fundatorów -te j królewskiej katedry. Kończąc, ż y ­
c z y m y  księciu Biskupowi doczekania się w jak 
najkrótszym  m ożebnie czasie, ukończenia swego 
wielkiego dzieła

i w a  p c a t a  cywilna n m  y sądowe,
Kowe na jaw ności i ustności polegające po­

stępow anie w spraw ach cywilnych, wymagać bę­
dzie innych urządzeń, przedewszystkiem  licznych 
obszernych sal rozpraw , poczekalń dla świadków 
i stron , sal obrad sądu itp. L»o dnia 31 grudnia 
1&97 r. sądownictwo nasze w Galicyi zacho­
dniej tfledz m usi od stóp aż do głowy przem ia­
nie na lepsze. W ymogom tym  nie odpow iada 
ani rządowy gm ach w Rzeszowie, ani dzierża­
wiony gm ach w Tarnow ie, ani dotychczasowe 
gmachy w Jaśle. Nowym-Sączu i w W adowicach, 
a  co najbardziej gmachy rządowe i pryw atne, 
w których się mieści sądownictwo w Krakowie. 
W W iedniu pow stał bogaty pałac sprawiedliwo­
ści i Lwów posiada przyzwoity gm ach spraw ie­
dliwości -  a Kraków, gdzie są te sam e władze 
sąaow e co i we Lwowie, je s t dotąd gorzej jak 
po m acoszem u traktow any.

Nie wina tego złego w osobie JE. prezy­
denta Zborowskiego, k tóry umie i m a odwagę 
o wszystko należycie się upom nieć z m łodzień­
czą werwą, wina leży w rządzie w Kole polskiem, 
które spraw y tego rodzaju z pew ną rezerwą, 
z pewoem  „nolli me tangere*4 traktują. Sądo­
wnictwu zachodniej Galicyi a z tym że p. Mini­
strow i sprawiedliwości udało się uprosić tak do­
świadczonego lorda-sędziego zachodniej Galicyi 
JE. p Zborowskiego do pozostania nadal na sta­
nowisku i do przeprow adzenia reform  tak ko­

niecznych i niezbędnych z chwilą wejścia w ży­
cie nowej procedury cywilnej- Jest On dla nas 
całą rękojm ią, iż postara  się swym olnrzym im 
wpływem o wszystko, czego dziś brakuje.

Specyalnie co do Krakowa to nie wątpimy, 
iż tak na rękach noszony sędzia jub ilat ią razą 
przeprow adzi z żelazną konsenkw encyą: budowę 
wspólnego gm achu sprawiedliwości dla zacho­
dniej Galicyi w Krakowie, źe gm ach taki ze 
względu na wygodę krakow ian i obywateli okręgu 
sądowego krakowskiego, zbudow anym  zostanie 
zaraz z pierwszą wiosną w pobliżu dworca ko­
lejowego. Kwalifikują się potem u place pryy 
ulicy Basztowej łącznie z placem gwarectwa ja ­
worzyńskiego, hotel Centralny z okolicznemi k a ­
mienicami przebudować się mającerni lub pałac 
pp. Wołodkiewiczów dawniej hr. M oszyńskich. 
Rozum ie się sam o przez sie, źe zakład karny dla 
wyrokowych osobno w Czyżynach lub wogóle 
tuz za rogatką mogilską zbudowanym  zostanie. 
Nie wątpim y, iż gm ach taki zbudowany przez 
p. radcę Józefa Sarego, który dał tyle i tak ja ­
skraw ych dowodów olbrzymiej wiedzy, ogromnego 
doświadczenia, żelaznej pracy, sum ienności w tra ­
ktowaniu spraw  rządowych, przyniesie temuż tę 
sam ą sławę, jak  dotąd przy innycn tak pięknych 
budynkach rządowych zbudow anych wzorowo.

JE Zborowski powróciwszy obecnie 7. Dre­
zna, gdzie się przypatrzył z dwoma radcam i sądu 
wyższego pp. Łukaszewskim  i Szurkiem sądo­
wnictwu niemieckiemu, weźmie się niezawodnie 
z młodzieńczym zapałem do pracy, która opro­
mienić i ukoronow ać m a jego długoletnią dzia ■ 
łalność w naszym  kraju, i rozpocznie od ener­
gicznego żądania budow ania, budow auia i jeszcze 
raz budow ania gmachów oupowiednich na  wzór 
tych, które widział i podziwiał w Niemczech,

Spodnie wctiiiy cię, vt popal ei.* znajdzie JE. 
Zborowski u całego Koła polskiego, a o pienią­
dze na inwestycye w gałęzi sadownictwa podobno 
nie trudno przy dzisiejszej niskiej stopie p ro ­
centowej.

W INTEEESlE OŚWIATY.

W dziedzinie techniki tyle now ych w yna­
lazków, że w samej rzeczy trudno  wiedzieć, które 
z nich dla ludzkości więcej, które mniej poży­
teczne. Są to rzeczy o których się i filozofom 
nie śniło. Zważywszy jednak, że rzeczy te  już  
istnieją, byłoby dobrze, aby wreszcie nietylko te­
chnicy, lecz i filozofowie w ięcej się niem i zain­
teresow ali i zaopiekowali. Ktoż bowiem dziś nie 
filozofuje! Najmniej ci, którzyby najwięcej po­
winni. Mamy tu na  myśli reprezentantów  rządu.

Biurokracya, zacietrzewiona pracą szablo­
nam i, pracą szablonową, rzeczywiście, że za mało 
myśli. Szkoda.

Ot i przykład.
Am erykanie J. R. Rogers i F. E Brigt wy- 

na leźli now ą m aszynę do składania czcionek. 
Pracę ręczną, tę żm udną, ru jnującą i oczy i tru ­
jącą organizm , zastępuję m aszyna. P raca me­
chaniczna m a być tak dokładną, że przy w pra­
wie zecera daje mu m ożność 4— 5 razy szybciej 
składać niż ręką. K onstrukcya m aszyny je st taką.

że błędy drukarskie niemal wykluczone. Pom o­
cnicza m asa odtw arza stereotyp nie psując czcio­
nek a dając druk ostry, wyraźny, nowy.

Czy przyszło też komu z biurokratów  na 
myśl, aby zainteresow ać się podobnym  w yna­
lazkiem ?

W prow adzenie w życie podobnych m aszyn 
sprawiłoby, źe cena druków  obniżyłaby się do 
jednej piątej części.

Ileżby to pow stało pism , ileż wydano by 
dzieł, które dla swej taniości m usiałyby dotrzeć 
do najdalszych zakątków, w których drukow ana 
bibuła rzeczą nieznaną, zbytkiem, którego sobie 
pozwolić nie można.

Praw da że zainteresow anie się podobną 
spraw ą przechodzi granice szablonowej biuro- 
kracyi. Być może atoli, że przecież raz p rysną  
lody i że sam a naw et biurokracya zechce „filo­
zofować* i pom yśli nad tern, jakoy się m ożna 
swemu społeczeństw u najlepiej przysłużyć.

Rząd winien dbać tak o m ateryalny, jak  
też i o m oralny dobrobyt ludów. Rząd m a go 
wzmacniać, wyszukiwać środki, dążące do pod­
niesienia tego dobrobytu, do podzwignięcia prze­
mysłu i oświaty na  każdym kroku. Tak pojęte 
zadanie wychowywania społeczeństw a m usiałoby 
jak najlepsze wydać owoce, jak  najlepszem i uw ień­
czone zostać skutkam i.

A zatem , ,v iv a t primus®.

Nasze restauracye kolejowe.
Za dużo pisze 1 drukuje się o taryfach ko­

lejowych, za maio o ździerstwach w restau ra ­
c jach  kolejowych. Nie pijemy do ręstauracyi na 
d ^ o rc i rw  Krakowie? -gdyi tu  są  x eu7 'zniżone, 
a Kuchnia i kaw iarnia naw et bardzo dobra, ale 
głównie podnosim y, iż prawie na  w szystkich sta- 
cyach galicyjskich w restauracyach  ździerstwo 
je s t n a  porządku dziennym, jednem  słowem kwi­
tnie a co gorsza iż i potrąw^f podane są często­
kroć obrzydliwe. Cena kawy dochodzi do 36 ct. 
za porcyę z paszkudnem i ciastkam i, piwo istne 
zlewki, a potraw y mięsne obrzydliwie przyrzą­
dzone, niesm acznie podane, po cenach bajecznych 
Spodziewamy się, iż nowy m inister kolejowy p. 
Guttenberg wgladnie w te wszystkie cenniki, wi­
doczne jakby na urągowisko przez władze poli­
tyczne, że zniesie monopole, wyzyskiwania po­
dróżującej publiczności, że nakaże czystość, źe 
sie uda do władz san itarnych  o zbadanie kuchni 
i potraw , źe zaprowadzi cenniki jednakie, szcze­
gólnie na  napitek i na potraw y, że zniesie po ­
bieranie droższych cen zs  cygara jak  w trafi­
kach, że nie pozwoli na  dowolne znaczenie ceny 
dzienuiKów przez kolportującą służbę kolejową, 
protegującą szczegół ie dzienniki niemieckie. Spo­
dziewamy się po nowym m inistrze w tym  wzglę­
dzie rygoru wojskowego, wystawienia wielkich 
cenników po restauracyach, wogóle spodziewamy 
się wojskowego ładu. Gdy nasze te ogólne uwagi 
nie poskutkują niezam ieszkam y imiennie wymie­
niać po nazwisku pp. zdzierców i obrzydliwych 
kucharzy, aż do skutku.

W olność, równość, niepodległość narodow a, 
oto cnoty, które niegdyś i we W ęgrzech nale- 
żałj do zasad, na których opierały się dążenia 
i polityka Węgrów.

Czas wszystko zmienia. I my doświadczy­
liśmy z naszem  Morskiem Okiem, źe szowinizm 
węgierski wyrugował dawne zacne zasady, że sa- 
m olubstwo i chciwość zajęły ich miejsca, że dzi­
siejsze Węgry, to nie te  dawne patryarchalne, 
kochająca wolność i niepodległość.

Gorżko wyrzekają dziś, na  to Kroaci. W cie­
leni do krajów korony św. Szczepana żalą się, 
źe m adziaryzacya Kroacyi tak bierze górę, iż 
w tej mierze śmiało m ożna W ęgrów z P m sa- 
kami i Moskiewicizmem porów nać.

Istnieje w Peszcie Towarzystwo dążące do 
zmadzia^yzowania nazwisk i im ion — przede­
wszystkiem słowiańskich.

We wszystkich urzędach, a to tak  w cen­
tralnych jak  i p row incjonalnych  panuje ta  m yśl 
madziaryzacyi wszystkiego co nie węgierskie.

Zarzucają m inistrow i kom unikacyi, że w prost 
z całą n ietaktow ną gwałtownością i naciskiem  
każe urzędnikom  podw ładnym  zmieniać swe na­
zwiska na węgierskie. W iadom ość to niewątpliwa, 
czytamy ja  bowiem w gazecie węgierskiej p. t.: 
„Vasuti es kOzlekdesi kózlóny®, oficyalnym o r­
ganie rzeczonego m inisterstw a.

W ęgrzy nie uznają potrzeby innego u rzę ­
dowego języka jak  węgierski a interpelacye od­
nośne pozostały bez skutku.

Kto raz widział dworzec kolejowy w Za­
grzebiu, tego przedewszystkiem  m adziaryzuj w oezą 
uderzyć musi.

Z a g r z e b  to  „ Z d g rd b * , s ta ry  chorwacki 
, K r i ż e v a c “ zam ieniono n a  K ó r ó s ,  K o p r y -  
w n i c ę  na  , K?  p r o n c z a * .

Jedno z pism  chorwackich charakterysty­
czną podaje uwagę, że tysiącletnia rocznica wę­
gierska także i pod względem m adziaryzacyi da 
dowód, że W ęgrzy — nie próżnow ali.

Lecz czy sądzą W ęgrzy—  pyta , O b z o r “ — 
źe tern zdołają Chorwatów przem ienić n a  W ę­
grów? Przenigdy. Leją oliwę do ognia n iepo­
trzebnie, gdyż palnego m ateryału i bez tego dość 
się już uzbierało.

Prośba do ministra dr. Rittnera
o budow ę g im nazyów .

Sejm krajowy w Galicyi przyjął do w iado­
mości spraw ozdanie c. k. R ady szkolnej k ra jo ­
wej, że 5 budynków gim nazyalnych m a byc 
z pierwszą wiosną zbudow anych. Są to odnośnie 
do Krakowa tylko czcze obiecanki, bo kto z pierw ­
szą w iosną budować ma, m usi się do tego przy­
gotować, tym czasem  odnośnie do Krakowa z wy­
jątkiem  zakupienia gruntów  pod budowę, dotych­
czas nic nie zrobiono, nie postarano  się o kredyt 
u Rady państw a, nie rozpisano licytacyi i nie 
uzyskano dotąd zatwierdzenia planów. Spraw a 
ta je st p. m inistrowi rodakowi dr. P itterow i aż

W SZP ITALU .
N apisał 

H O P K i N S  B A R .

M olton — szp ita l dla um ysłow o chorych . — D r. P a lfo rt sta ł 
p rzy  pu lcie  p rzew racając  zw olna w ykaz chorych. Obok niego 

s ta ł m łody  a sy s ten t i notow ał w skazów ki sw ego szefa.

— P a n u  K a n n e  m orfium  n ie  d a w a ć .  S ta re m u  
C re igow i m o ż n a .  S ta n  "jego s e rc a  bu d z i  o b aw y .  M uto- 
n o w i  b ro m o w e  proszki.  B iedny  F e l ton .  P rognoza  n ie ­
p e w n a .  B iedaczysko  d o s ta n ie  m e lan c h o li i  i go tów  p o ­
p e łn ić  s a m o b ó js tw o .

—  Z n a sz  p a n  je g o  h is to ry ę ?
— Z w y cz a jn a .
—  Młody, w raż l iw y ,  z a k o c h a n y .  A ch t a k  z a k o ­

c h a ł  s i ę ! S z k a r a d n e  d z iew czę .  J e d n e m u  k a z a ła  się  d o ­
m yślać ,  że go k o c h a  a za  in nego  wyszła. N a tu ra ln ie ,  
że r o z u m  s trac ił .

Dr. P a l fo r t  w e r to w a ł  dalej.
—  Szczegó lny  w y p a d e k  n a  oddzie le  kobie t .  P r a w ­

d o p o d o b n ie  ta k ż e  m iłość. W d o w a ,  22 lat, p ię k n a ,  w y­
sz ła  z&mąż z a  b o ga tego  s ta rc a ,  k tó re m u  p o te m  o ś w ia d ­

czyła , że  jq nudz i .  S ta ry  ch łop iec  w z ią ł  sob ie  te  s łow a 
t a k  do  se rca ,  że p e w n e g o  w ieczora  ulżył sw ym  c ie r ­
p ien iom  z a p o m o c ą  kuli  r ew o lw erow ej .  O n a  by ła  spo ­
ko jna ,  aż  do d n ia  p o g rz e b u  w k tó ry m  o t r z y m a ła  lis t  
od p rzy jac ió łk i ,  że je j  p ie rw sz a  m iiość -  w szp i ta lu  o b łą ­
k a n y c h .  S pazm y , a t a k  n e rw o w y  i ot już  i n a s z ą  p a -  
cy e n tk ą ,  S p o k o jn a ,  lecz p ra w d z iw y  sfinks.

— P ros i łbym  o g rzeczność .
— Czy z n ó w  z a l ic z k a ?
—  N ie ;  o p rzy d z ie le n ie  mi k tó reg o  z ty c h  obu  

cho rych .
—  A, tylko t o ?
—  C h c ia łb y m  z a s to s o w a ć  j e d n e g o  z n o w y c h  .środ­

ków , lecz p roszę  o w o ln ą  rękę .
Dr. P a lfo rt  w e s tc h n ą ł
— O ch wy m łodz i l e k a r z e ! Tyle  o so b ie  m n ie ­

m a c ie .  No, no, n ic  n ie  m a m  przec iw  tem u . sko re  k tó ry  
z was lecząc  g łupców  sam  s ieb ie  n a  d u d k a  w y k ie ru je .  
Idź p a n  do o d d z ia łu  k o b ie t  i lecz p a n  p a n i ą  Malcom. 
C o d z ie n n ie  sp ra w o z d a n ie ,  w ra z ie  na jm n ie jsze j  w ą tp l i ­
w ośc i  p ro szę  m n ie  py tać .

N iew iadom o , czy było  to  po  woli p rzy jac ió łek  
p a n i  M alcom , że le k a rze m  je j  zo s ta ł  m łody  a d e p t  sz tu l^  
E sk u la p a ,  lecz ona s a m a  zo s ta ła  n a  to  n ieczu łą .  Czy­
s ta  la lka.  P iękne ,  n ie b ie sk ie  oczy pa trzy ły  b e ż  życ ia .  
M um ia  i n ic  j a k  m u m ia .

Młody lekarz  o toczył p a c y e n tk ę  w y sz u k a n ą  o p ie k ą  
Dozorczyni o t r z y m a ła  s u ro w ą  i śc is łą  in s t ru k c y ę  od 
d r a  F ra n k fo r ta .  Spokój, ż a d n y c h  py tań ,  ż a d n e g o  w z r u ­
szen ia .

— A w ięc  F ra n k fo r t ,  j a k ż e  p a c y e n i k r ?
—  Cóż p o tr z e b n e  po sf inem  um ysłow em  w s trzą -  

śn ie n iu .
— S pokój,  n ic  j a k  spokój — o d p o w ied z ia ł  dr. 

Palfort .
—  A za te m  p ro szę  o ty d z ie ń  z o s ta w ie n ia  m n ie  

w sp o k o ju  co do  chore j .
Dr. P a lfo r t  o d w ró c i ł  s ię  i wyszedł.
A sy s te n t  dr. F ra n k fo r t  był p a n e m  sy tuacy i .
N a d e sz ła  w iosna .  P a r k  z a k ła d u  M alton  s ta ł  s ię  

ra jem . W e d łu g  o rd y n ac y i  d r a  F ra n k fo ”t a  p a c y e n tk a  
lego p a n i  M aicom  ea łe  godziny  t r a w i ła  w śró d  zieleni,  
od k tó re j  odb ija ły  ró ż n o b a rw n e  w o n n e  kw ia ty .  U łub io -  
n e m  m ie jsc em  p. M alcom  by ła  ła w e c z k a  ob o k  k lą b u  
róż. S ie d z ia ła  n ie ru c h o m a ,  n ie  w id zą c  a n i  osób  a n i  
k w ia tó w ,  n ie c z u ła  a n i  n a  w d z ię k  p rzy ro d y  an i  n a  u d e ­
r z a j ą c ą  w u ń  ja śm in ó w  i k o n w a l i j .  N a  ła w e c z c e  tu ż  
op oda l  s ia d y w a ł  — d r .  F ra n k fo r t  w p a tr z o n y  w la n c e t  
b łyszczący  w  p ro m ie n ia c h  s łonecznych .  L ek a rz  i p a ­
c y e n tk a  —  n ie  w idzie li  się, le k a rz  b a w i ł  s ię  b e z u s ta n ­
nie la n c e te m ,  m ig o ta ją c  św ia t łem  ła m ią c e m  s ię  w stali.  
S c e n a  t a  t r w a ła  d o b r ą  c o d z in ę  i p o w ta r z a ła  s ię  p rzez

d n i  cz terv .  C zw ar teg o  d n ia  le k a rz  s t r a c i ł  n ad z ie ję ,  że  
p a c y e n tk ę  sw;ą  po traf i  w y rw a ć  z za d u m y .  J u ż  m ia ł  o d ­
chodzić ,  gdy p. M alcom  ja k b y  ze s n u  z b u d z o n a  o d w ró ­
c i ła  lekko głowę k u  F ra n k fu r to w i  i spy ta ła .

—  Cóż to  j e s t ?
—  Zgadnij p an i .
O dpow iedz i  n ie  było, lecz a s y s te n t  n ie  odszedł.  

P o  chw il i  p rzy su n ą ł  się  ku  chore j  i uderzy ł  j ą  z lekka  
la n c e te m  po  dłoni.

—  Cóż to  z n a c z y ?  — z a p y ta ła  ch o ra .
—  L iczę  u d e rz en ia .  I uderzy ł  zn ó w  d w a  razy  

po  ręce .
—  Ile było u d e r z e ń ?
—  Dwa.
—  A t e ra z ?  —  uderzy ł r a z  je d e n .
— Je d en .
— Ależ nie, b o  d w a  razy.
—  Je d e n .
Sfinks m ó w ił  za te m ,  i to  m ów ił  do  rzeczy .  Dr. 

F ra n k fo r t  t ry u m fo w a ł  i ju ż  m ia ł  s ię  u d a ć  do  d r .  P a l -  
forta , gdy w tej sam ej  chw il i  zo s ta ł  w e z w a n y  do  jego  
b iu ra .

(Dokończen ie  nas tąp i) .
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nadto dobrze znaną, gdyż był szefem sekcyi 
w m inisterstw ie oświecenia i w łaśnie m iał w re ­
feracie oświatę w Galicyi. Otóż staw iając sprawy 
te jasno , prosim y aby p. m inister dla Galicyi 
dr. R ittner:

1) Raczył się natychm iast postarać o kre­
dyt 250.000 złr. na  budowę gim nazyum  Sobie­
skiego w ulicy Sobieskiego, na gruntach  od 3 lat 
od p. K onrada W entzla zukupionych.

2) Przekonał się, źe plac ten  je s t o tyle 
za małym, iż nie będzie odpowiedniego podw orca 
do zabawy a tern mniej ogrodu, że w tym  celu 
dokąd jeszcze czas, należy dokupić gruntów  
budow lanych choćby ze 400 sążni albo w ty ­
łach lub plac po drugiej stronie ulicy będący.

3) Raczył się natychm iast postarać o k re­
dyt 300.000 złr. na budowę gim nazyum  czw ar­
tego na G roblach. I ten plac je s t za szczupłym 
i należy go rozszerzyć przez dokupno

Dziwić się należy deputacyom  gim nazyalnym  
i w ładzom sanitarnym , że pozwalają na tak nie 
ludzkie nie san itarne um ieszczenie dziatwy szkol­
nej w dotychczasowych budynkach n a l lodo­
w niam i, w folwarkach itp. Ci krakow ianie to 
obecnie arcy-spokojny ludek,  zadaw alniają się 
nieustającem i obietnicam i. Zapewne taki sam  
stosunek istnieje i co do innych przyrzecznych 
budowli dla szkół średnich.

Grrzmi.
Podczas gdy stosunki polityczne w ogólno­

ści nie przedstaw iają w zadnem  z m ocarstw  
groźnych zawiklań, na  wschodzie znow u... grzmi. 
Grzm oty to wprawdzie nie groźne, lecz tern cha- 
rakterystyczniejsze, iż pochodzą od półurzędowej 
prasy  a dotyczą stosunku Austryi do Czarnogóry.

Pierwszy powód do zawiklań dał ks. Miko­
łaj czarnogórski, który jako otw arty sprzym ie­
rzeniec Rosyi, tak się miał wyrazić o stosunku 
Czarnogóry do Rosyi.

— R osya — mówił W ilhelm  Cetyński - 
nikogo się nie boi, oprócz Boga. Bóg i wieczne 
lody, oto siła Rosyi. A my — Czarnogórcy, my 
pupile Rosy., i my się nikogo nie boimy, bo 
Bóg i R osya z n a m i . . .  To nasza siła.

Otóż ufny w tę potęgę, zbyt często dał się 
ks. Czarnogórski we znaki sąsiadowi, tj. Austryi. 
„Bosnische Post* i „Bosnjak* uznały za wła­
ściwe pójść wstępnym  bojem przedewszystkiem  
przeciw ks. Mikołajowi. „ Bosnjak* replikując 
słow a ks. Czarnogóry zbija m niem ania wyż wy­
rażone i kończy charakterystyczną uw agą, że 
ks. Mikołaj m a się o p r 'c z  Boga jeszcze kogo 
mnego obawiać i bardzo obawiać. Tym zas in ­
nym* je s t n a r ó d  c z a r n o g ó r s k i ,  który nie­
wiadom o jak  długo jeszcze będzie chciał swego 
księcia znosie na  tronie.

Tak odpow iada półurzędowy organ p. Kallaja.

Gross Wien, gross Krakau.
Gdy dla fantazyi wielkiej stolicy o m ilionach 

ludności wcielono przed 5-ciu laty do W iednia 
okoliczne m iasteczka i wsie, i stw orzono w ten 
sposób wielki W iedeń, najw iększą trudność w prze­
prow adzeniu tej myśli stanow iły względy akcy­
zowe t. j. podatku konsum cyjnego. Dla umoże- 
bnienia wykonania obniżono znacznie podatek 
ten dla mieszkańców W iednia, przyrzekając rów no­
cześnie, że i inne m iasta zam knięte, płacące po­
datki konsum cyjne znacznie rozszerzone, a po ­
datki konsum cyjne zrów nane zostaną z podat­
kam i konsum cyjnem i wielkiego W iednia. Na przy­
rzeczeniach ze strony  Rządu się skońezyło i faktem 
je st, że n. p. dziś w Krakowie płacim y podatki 
konsum cyjne co najm niej o 30 procent wyższe, 
jak  w stolicy nad m odrym  D unajem . W ojskowi 
i urzędnicy w Krakowie otrzym ują te sam e płace 
co dawniej, tak sam o w dodatkach do płac, pod­
czas gdy stosunek w poborze dodatku aktywal- 
nego pozostał ten sam  t, j. 60 do 100. Jest to 
rażąca niespraw iedliw ość o k tórą się czem prę­
dzej upom nieć pow inna R ada m iasta Krakowa 
i posłowie z m iast Lwowa i Krakowa. Spraw a 
wcielenia przedm ieść, Podgórza i wsi okolicznych 
do Krakowa przy rów noczesnem  obniżeniu p o ­
datku konsum cyjnego, dla w ten sposób utw o­
rzyć się mającego, rozszerzonego wielkiego K ra­
kowa, je s t dla dalszego rozwoju m iasta pierw szo­
rzędną — i dlatego ją  znów podnosim y z całym 
naciskiem.

E E J L E T ON. 
ŚMIERĆ.

— Ś m ie rc i  —  się b o isz ?
— Bardzo.
— Lecz d laczego?
— S a m  nie  w iem . T h —  to  w iem , że dob rze  

i ule n a  p rze m ian y .  R o ś n ie  się ,  p ra c u je ,  to  grzeszy, 
to  z n ó w  d u s z ą  i ca le m  je s te s tw e m ,  c a łą  po tę g ą  d u ch a ,  
tego  ta je m n ic z e g o  coś w cz łow ieku ,  w znos i  się  po n ad  
b r u d y  i n ę d z e  tego św ia ta ,  m a rz y  się o n iedośc ign io -  
n e m  szczęśc iu ,  ża łu je ,  k o c h a ,  n ie n a w id z i ,  śn i  — n ie ­
w ia d o m o  o czem  i d laczego, idea ły  w y tw a rz a  n ie d o ­
śc ig n io n e  .................................................................................................

a  ta m ?

— Cóż t a m ? . .
— Brrr. N ie  lu b ię  m ó w ić  o śm ierc i .  B izydk ie  

słowo, b rz y d k a  rzecz ,  n a w e t  d la  w roga  ep ik u re jsk ic h  
z asad .

—  B rzydk ie  słowo p o w ia d a s z ?
— T ak .
— A je d n a k  p o w iem  ci, że  —  b luźnisz .
—  Może, bo  sz koda  życia
—  S z k o d a  życia ,  tw ie rd z isz ?  Ż ycia  szk o d a!  Och, 

d la  i luż  o n o  c ię ż a re m !  Czy sądzisz ,  że ty lko ty  j e  ko ­
chasz  ? I d la  m n ie  m ia ło  ono  w ar to ść .  I j a  m ów iłem  
i m y ś la łem  j a k  ty . Dziś m yślę  inaczej,

P o s łu ch a j .
Od d a w n y c h  la t  n ikogo  ta k  n ie  k o c h a łe m  ja k  

m ą  m a tk ę ,  tę  d o b t ą, p e łn ą  an ie lsk ie j  ła g o d n o śc i  — 
m oże  i j a  b lu ź n ię  -  tę  ś w ię tą  m a tk ę  m o ją ,  k tó r ą  tu  
s t ra c i łe m  n a  zaw sze ,  Z a s ta łe m  j ą  już  m a r tw ą ,  z z a d u -  
m a n e m ,  tę sk n e m ,  zaw sze  an ie lsk iem  ob liczem . Oczy 
m ia ła  p rz y m k n ię te ,  ła g o d n y  u śm iec h ,  k ra sz ą c y  za  ży ­
c ia  je j  lice — znik ł n a  wieki, u s t ę p u ją c  m ie jsc a  m a ­
je s ta to w i  śm ie rc i !  I u s ta  zw arły  s ię  n a  w ieki,  głos z a ­
m a rł ,  m oże  w o s ta tn im  b o lu  k o n a n i a  — a d u c h ,  myśl, 
t a  myśl. n a  k tó r ą  cz łow iek  ta k i  d u m n y ,  w y ry ła  n a  o b h -  
czu  m ojej Ś w ię te j  głoski, n iby  w k s iędze  t a je m n ic  d u ­
szy ow e zw ie rzen ia ,  ow e  szep ty ,  o d tw a r z a ją c e  czło­
w iekow i ś w ia t  now y, n ie  z iem sk i,  p o za g robow y .

P a trz y łe m  w te n  z im ny  m a jes ta t ,  ból toczy ł serce 
za  ty m  u t r a c o n y m  s k a rb e m  n a  z iem i  a d u c h  p y ta ł :

—  1 czy to  w szys tko?  Czyż to  k o n ie c ?
W  ob liczu  m ojej Ś w ię te j  o d cz u łe m  B oga . . .

O d tą d  n ie  lę k a m  się  śm ierc i .

Gospodarstwo, przemysł i handel
Rząd niemiecki zezw olił  n a  z a m ia n ę  czyli k o n -  

w ersyę w szy s tk ich  lis tów  z a s ta w n y c h  z iem sk ich  z 4 - ro  
p r o c e n to w y c h  i 3 1/ ,  p r o c e n to w y c h  n a  trzy  p ro ce n to w e .  
Z d a je  się ro z p o c z y n a ć  era  ko n w ersy i  w szys tk ich  lis tów 
z a s ta w n y c h  i d ługów  p a ń s tw a  n iem ieck iego  n a  p a p ie ry  
t r z e c h - p ro c e n to w e .  Cóz n a  to  D y re k c y a  galicyjskiego 
T o w a rz y s tw a  k re d y to w e g o  ziem skiego , b a n k u  k ra jo ­
w ego i b a n k u  h ip o te c z n e g o ?

Holandya k o n w e r to w a ła  w szystk ie  długi p ań s tw a  
d o tą d  lo k o w a n e  w 3 ,/ , ° /0 r e n t a c h  n a  3 % .  R e n ta  ta  
n o w a  ctoi za  100 102. O gółem  w szystk ie  r e n ty  e u r o ­
pejsk ie  w s k a z u ją  n a  te n d e n c y ę  do zwyżki.  Z d a je  się, 
że  i r z ą d  a u a try a c k i  sk o rzy s ta  z tej sp o so b n o śc i  i p rze j­
dzie  w  sy s tem  3 ’/ , %  ren ty ,  o b n iż e n ie  to  w opłacie  
p ro c e n tó w  od d ługu  p a ń s tw a  pokry je  zu p e łn ie  w ydatek  
n a  p o d n ie s ie n ie  p łac  u rzę d n ik o m .

Kasa oszczędności p o w ia to w a  krakow ska, wzorowy  
przez  d o ty c h c z a so w ą  D yrekeyę  p ro w a d z o n a ,  dosz ł ,  
z k o ń ce m  1895 ro k u  dc w ysokośc i  4,600.i>00 złr. wkła­
dek  o szcz ęd n o śc io w y ch  R e z u l ta t  o lb rzy m i— cyfry m ó w ią

Jubileusz p ię ćd z ie s ięc io le tn i  ce sa rz a  m a  być w W i e ­
d n iu  o b c h o d z o n y m  ob o k  u tw o r z e n ia  l ic zn y c h  fundacyj 
i w y s ta w ą  ju b i le u o z o w ą  n a  bardzo w ie lką  ska lę  z a p ro ­
j e k to w a n ą  w N u ssd o rf

Z w ystaw y w ęgierskiej o trzy m u jem y  k o m u n ik a t  
odn o sz ąc y  się  do  o b n iż e n ia  cen  ja z d y  k o le ją  i co do 
u m ie sz c z e n ia  gości w sa m y m ż e  B udapeszc ie .  B raw ie  
w szystk ie  ko le je  eu ro p e jsk ie  obn iży ły  ceny  od  30  do 50°/0, 
i p rzyrzek ły  o so b n e  pociągi,  ja k  się  zb ie rze  35u  u c z e ­
s tn ików. '  H u te le  w B u d a p esz c ie  z a t r z y m u ją  ceny  zw y ­
kłe, a  o so b n e  b iu r a  z a jm o w a ć  się  b ę d ą  um ie sz cze n ie m  
o sób  w d o m a c h  p ry w a tn y c h  po  c e n a c h  n a d e r  n isk ich .  
P rz y je ż d ż a ją c y  o t r z y m u ją  k s ią że cz k i  z k u p o n a m i ,  k tó  
r e m i  p łac ić  b ę d ą  w re s ta u r a c y a c h ,  h o te la c h  i t e a t r a c h .  
Dla w ło śc ian  w ę g ie rsk ich  z b l iższych  okolic  k osz tow ać  
b ę d z ie  ca łe  o d w ie d z e n ie  w y s ta w y  z w szys tk im i kosz tam i 
3 złr. , z d a lszy c h  oko lic  5 złr.

M leczarn ia  z Łuczanow ic  co do k tó re j  don ieś l iśm y  
w n u m e rz e  ł - t y m  b ieżącego  roku , cieszy się  n iesłycha- 
n em  p o w o d ze n iem ,  a  n a t ło k  k u p u ją c y c h  od 5 - te j  r a n o  
t r w a  do późne j n o cy .  Z a rz ą d  m le c z a m i  p row adzony  
przez o sobę  f a c h o w ą ,  z a  g r a n ic ą  k / . ta łconą  kosz tem  
k ra ju ,  s t a r a  s ię  w y łączn ie  o n a j le p s z e  m le k o  od k rów , 
z d r o w ą  k a r m ą  żyw io n y c h .  Dwory o k o l iczne  w p ra sz a ją  
się  z m lek iem , ale z a rz ą d  m im o  o lb rzym iego  p o p y tu  
ty lko n a j lep szy  i na jzd ro w szy  t o w a r  z a k u p u je ,  b a d a ją c  
każdy  podój z o so bna .  Od 15 b, m. d z i e n n a  sp rzedaż  
m le k a  zw iększy  s ię  o 500  l i t rów . W d z ię c z n o ś ć  na leży  
s ię  od k r a k o w ia n  hr .  M ycielsk iem u za  z a ło ż en ie  ta k  
zd ro w o tn e j  in s ty tu cy i  do  k tó re j  ch o ry c h  po  zd row e  
m leko  wy syfa j ą  le k arze

Skromne zapytanie. Co s łychać  z b u d o w ą  w ie l­
kiej cu k ro w n i ,  k tó ra  m ia ła  s t a n ą ć  w P ła sz o w ie  b lisko  
s ta c y i  ko le jow ej,  a  co do k tó re j  z b ie ra n o  n a w e t  p o d ­
pisy o d n o sz ą c e  się do  z o b o w ią z a ń  s a d z e n ia  b u r a k ó w  ? 
Ze s t ro n y  re d a k c y i  o d p o w ia d a m y ,  że n a  czele spó łk i 
m a jąc e j  s ię  z a ją ć  t ą  w a ż n ą  s p r a w ą  sta ł p. pose ł  C zecz?

Pp. Budującym i przedsiębiorcom budowlanym r e ­
k o m e n d u je m y  n a  p o d s ta w ie  w łasnego  dośw ia d cz en ia  
s k ła d y :  c e m e n tu ,  gipsu, w a p n a  h y d rau l icznego ,  w y ro ­
b ó w  b e to n o w y c h ,  s z te in g u to w y c h  i t. p., j e d n ą  z n a j ­
s ta rszy ch  firm k ra k o w sk ic h  w ty m  zaw odz ie ,  p. R o ­
m a n a  S i lb e r b a c h a  w ulicy  św. T o m a sz a ,  k tó r a  p o d e j­
m u je  się  ró w n ie ż  k ry c ia  d a c h ó w  o g n io t rw a łe m  po k ry c ie m

Rynek ceglarzy w K ra k o w ie  ju ż  j e s t  z u p e łn ie  z a ­
w ią z a n y  i o b o w ią z u je  w szy s tk ich  w łaśc ic ie l i  ceg ie lń  
w za ch o d n ie j  Galicyi. Do r y n k u  n ie  p rzy s tą p i ła  z n a n a  
w ie lk a  p a r o w a  c e g ie ln ia  i fab ry k a  d a c h ó w e k  M a u ry ­
cego B a ru c h a  w Ł a g ie w n ik a c h ,  dz iś  p. K a ro la  W ło d z i­
m iersk iego  i S półk i w łasn o śc ią  b ę d ą c a .  N a  czele  ry n k u

s ta n ę ł a  filia B a n k u  h ip o te cz n eg o  w K rakow ie ,  d o s ta r ­
c z a ją c  n a j ta ń s z e g o  k r e d y tu  b u d o w lan e g o  w tej gałęzi.

Od jednego z pp . m ły n a rzy  o t rzy m u jem y  za p y ta n ie ,  
o ile te ż  p rzy  u k ła d a c h  z W ę g ram i uw zg lę d n io n y m  b ę  
dzie p rzem ysł m łyna rsk i ,  dziś  p rzez  ta ry fy  ko le jow e 
przez  W ę g ró w  w Galicyi do b a n k r u c tw a  d o p ro w a d zo n y .  
S p o d z ie w a ć  się na leży ,  iż s p r a w ą  t ą  z a jm ią  się  sz c z e ­
góln ie  n asze  Izby han d lo w e .

S t re jk  zecerow  w e L w ow ie  t r w a  od kilku  dn i.  
Nie je s te śm y  p rzy jac ió łm i s t re jk ó w  zw łaszcza  u  n a s  
w k ra ju ,  gdzie przy  d o b ry ch  c h ę c ia c h  p r a c o d a w c ó w  
• p r a e o b i t r c ó w  z u p e łn ie  bez  ty c h że  o b e jśćb y  się m o ­
gło. /  ż a le m  m u s im y  ato li  p o d n ie ść ,  iż u ż y w a n ie  w o j­
skow ych  do  sk ła d a n ia  »Gazety L w o w s k ie j«■ u w a ż a m y  
z a  b a rd z o  n ie o d p o v 'ie d n ie ;  w iem y, że żo łn ierz  m u s i  
spe łn ić  swój o b o w iąz ek ,  a le  d laczego  w łaśn ie  korzys tać  
z tego, aby  tow arzyszy  ze ce rsk ich  cyw ilnych  źle u sp o ­
sa b ia ć  do to w arzy szy  w m u n d u r z e ,  d laczego  używ ać  
sw oich  n a  swoich -  to  m oże  m nie j  m o ra ln e .  Dziwimy 
się  p. n a m ie s tn ik o w i ,  że aż  do ta k ic h  ś ro d k ó w  sięgał, 
m o ż eb y  było p iękn ie j  p rz e p ro w a d z ić  u g o aę  m iędzy  d r u ­
k a r n ia m i  a  p ra c u ją c y m i.  W  B erl in ie  m oże  ce sa rz  W i l­
he lm  w ygłaszać,  że żo łn ierz  m u s i  s t rze lać  i do  w łasnego  
o jca ,  b r a ta ,  gdy m u  k aż ą ,  a le  lw ow sk ie  z a rz ą d z e n ia  co 
do  d ru k a rz y  n ie o d p o w ia d a ją  d u c h o w i  czasu  przy  schy łku  
XIX. s tu lec ia  w Austryi,  gdzie  p re m ie re m  je s t  P o lak .  
P o le c e n ia  ta k ie  to  d u c h  k o ła ta ją c y  się w sp o m n ie n ia c h  
po  M e t te rn ic h u  i t  p.

T o w arzys tw o  handlu skór w  Krakow ie zos tan ie  
r o z w ią z a n e m  i z l ik w id o w an e m ,  c iek a w i  je s te śm y  czy 
n a  te m  n ie  u c ie rp ią  fundusze  przez  R a d ę  m ia s ta  K ra ­
k o w a  n a  cele T o w a rz y s tw a  d o s ta rc za n e .

W OŚw:ęcimie s ta n ę ł a  z n a c z n a  fab ryka  gw oździ,  
z b u d o w a n a  przez  p. M. J o n k le ia  i d w ó e h  spó ln ików . 
F a b ry k a  t a  m a  k o n k u ro w a ć  szczegó ln ie  z w y ro b a m i 
p ru sk iem i i d ać  za ję c ie  po lsk im  ro b o tn ik o m .

Faoryka tutek cygaretow ych »Polonia«  R udolfa  
Herliczki.  p rz e n ie s io n ą  zo s ta n ie  z d n ie m  1-go k w ie tn ia  
b. r. do  do m u  pod nr .  1 p la c  M a ry a ck i  S za lony  od 
by t,  k tó ry m  cieszy się  te n  z n a k o m ic ie  hyg ie n icz n y  
a  n a d e r  ta n i  p roduk t ,  sp o w o d o w a ł  da lsze  ro zszerzen ie  
fab ryk i i u zu p e łn ie n ie  n o w e m i n a jn o w s z e m i  m aszy n a m i,  
ta k ż e  i p e rsona l  ro b o tn ic z y  zo s ta n ie  z n a c z n ie  p o w ię k ­
szonym . W y ro b y  k o n k u r u ją  n ie ty lko  u n a s  w k ra ju ,  
gdzie w y rz u ca ją  z h a n d lu  wszelki o d c v  to w ar ,  a le  co 
c iekaw sze  w n ie m ie c k ic h  p ro w in c y a c h  a u s t ry a c k ic h  
i w Ni m c ze ch  p o p y t  za te m i  j e s t  co ra z  większym.

Dział Irteracko-kirtystycłny
Z teatr u. W e  ś ro d ę  o d e g ra n o  n a d e r  sym p a ty c zn y  

o b ra z e k  p. F ra n c is z k a  D om inika ,  ca ło ść  w y p a d ła  ś w i e ­
tn ie  dzięk i  s ta ra n n e j  grze p p . : Ś liw ickiego. P rzyby ło ­
w icz a  (k tó rego  t a l e n t  co ra z  ba rdz ie j  s ię  rozw ija) ,  Mie- 
lew skiego  i W ó jc ic k ie g o ,  tu d z ie ż  p a ń :  W olsk ie j ,  T r a p -  
szów nej i W ó jc m k ie j .  T ego  sa m eg o  w ieczo ra  u w y d a ­
tn i ł  szczególn ie  sw e zdo lnośc i  s c en ic zn e  p. Solski, o d d a ją c  
ro lę  sk ą p ca  Ł a tk i  w »Dożywociu* F re d ry  isł n ie  po m i­
s t rzow sku .  W id z ie l iśm y  w tej pop isow e j  roli p. W in ­
cen teg o  R a p ac k ieg o ,  a le  z u z n a n ie m  p rzy z n ać  m usim y,  
iż in te r p re ta c y a  p. Solskiego b y ła  zaw sze  św ie tn ą .  — 
• Na j e d n ę  kar tę*  d r a m a t  R d n ry k a  S ien k iew icza ,  o d e ­
g ran o  w p ią te k ;  . lózłow icza od d a ł  z n a k o m ic ie  p. Ż ela  
zow ski,  k tó rem y  d o trzy m ał w zu p e łnośc i  w g rze  p R y- 
gier. te n  a rc y -p ra c o w i ty  i u ta l e n to w a n y  a r ty s ta ,  p So l­
ski o d d a ł  z n a k o m ic ie  h ra b ie g o  Miliszewskiego, m niej 
o d p o w ied n io  r o z d a n ą  by ła  ro la  s e k re ta r z a  r a d y  p o w ia ­
tow ej ; z ról k o b ie c y c h  szczegó ln ie  g ładko  wyszły role 
w grze pp : W olsk ie j  i W o jn o w sk ie j ,  p a n i  S ien n ic k a  
w roli Stelli g ra ła  p o p ra w n ie ,  w k aż d y m  ra z ie  ro la  
Stęjli p o w in n a  b yć  o d d a n ą  n ie co  młodszej a r ty s tce .

W so b o tę  i w n iedz ie lę  w y s ta w io n o  n a  d e s k a c h  
t e a t r u  nasze g o  Horsztyńsk iego , z n a n y  d r a m a t  S ło­
w ack iego . D ra m a t  ten ,  j a k  w iele  in n y c h  d r a m a tó w  tego 
a u to ra ,  j e s t  j e d n y m  z b a rd z o  w y ra źn y c h  dow odów , 
ja k i  S zek sp ir  m ia ł  w pływ n a  n iego. S a m  b o h a t e r  d r a ­
m a tu ,  m łody  H e tm a n o w ic z  to  m a rz y c ie l  j a k  k ró lew icz  
duńsk i,  to  H am let ,  p rzen ies io n y  ty tko  w in n e  ok o l ic zn o ­
ści,  i n n e  m ie jsce ,  czas  i o toczen ie .  S c e n a  z d u c h e m  
o jca ,  sc e n a  z M aryną ,  gdzie je j  b o h a t e r  r adz i  w s tą p ić  
do k la sz tu ru ,  b a rd z o  p r z y p o m in a ją  ang ie lsk iego  d ra -  
m a tu ig a .  W p ły w u  z a te m  S zeksp ira  za p rzeczyć  n ie  m ożna ,  
a le  z te m  w szys tk iem  je s t  to  d r a m a t  ko losa lny  w ca iem  
tego  s łow a  z n a c z e n iu ,  k tó ry  za l iczam y  do p raw d z iw ie  
w ie lk ich  d r a m a tó w  polskich , a  k tó ry  s t a n ą ć  m o ż e  godn ie  
ob o k  n ie śm ie r te ln y c h  dzieł S zeksp ira .  I tu  m a m y  d r a ­
m a t  o g łęboko filozoficznym podłożu , —  i tu  sc en y  
n a p r z e m ia n  p o w a ż n e  z jo w ia ln y m i,  a le  ta k  j a k  to  z n a j ­
d u je m y  wr Szekspirze.  To  te ż  pub lic zn o ść  K rakow ska  
w in n a  być w d z ię cz n ą  a r ty s to m  i dy rekey i za  w y s ta ­
w ien ie  t a k  wielk iego d r a m a tu ,  w y m ag a ją ce g o  n ie z w y ­
k ły c h  t rudów .

Akcyc szła j a k  z p ła tka ,  w b a rd z o  szybk im  tem p ie .  
O b sa d a  by ła  zn a k o m ita .

N a  p ie rw szym  p la n ie  t rzy m a ła  się  n a tu ra ln ie  ro la  
b o h a te r a .  Rolę  Szczęsnego  liczyć b ęd z ie m y  o d tą d  do 
na j lepszych  ról p. Ż e lazow skiego . G ra  je g o  w pros t  p o ­
ry w a ła ,  a m ie jsc am i b y ła  ta k  w zn ios ła ,  że z a p ie ra ła  
d u c h  w  p iers i  w idzów .

M iędzy w szys tk im i in a y m i,  k tó rzy  b a rd z o  szczę­
ś liw ie  s e k u n d o w a l i  b o h a te ro w i ,  w yróżn ia l i  s ię  p. Z bo -  
iń sk i  M. w roli Horsztyńsk iego , p. Ryg ier  i p  K am iń sk i  
ja k o  Sforka. P . Z bo ińsk i  był w sw o im  żyw iole ,  ro la  
s ta reg o  sz lac h c ic a  to  j a k  s tw o rz o n a  dis p. Zbo ińsk iego ,  
g ra ł j ą  też  z p rze jęc iem  się  i n iezw yk łem  c iep łem . P 
K am ińsk i  zn o w u  był w roli, w ja k ie j  n ik t  u n a s  n ie  
p rze w y ż sza  go, a le  n a w e t  n ie  d o ró w n y w a .  G ra ł zn o w u ,

j a k  to  p o d o b n ie  n ie d a w n o  m ie liśm y  spo so b n o ść  w idzieć  
w S p ra w ie  Kobiet ,  n ie z d a rę  um ysłowego.

Z k o b ie t  p rym  t r z y m a ła  p. S iem a sz k o w a ,  obok 
niej n ie co  m oże  z a  p ła cz l iw a  p. S en o w sk a ,  a  w p a r -  
ty a c h  m n ie jsz y ch  n ie z r ó w n a n a  n a s z a  W o jn o w s k a  
i M o ń k a .

W  k o ń c u  na leży  się je szc ze  p o d z ię k o w a n ie  p. J. 
M ienowi, gdyż o n  w ykończy ł H orsz tyńsk iego  i um oż li­
wił w y s taw ien ie  go n a  scenę .

K O R E SPO N D E N C Y E .
W ie d e ń ,  8. lutego 1896.

Stronnic!w *, wiedeńskie i ich prasa. Do n ie d a w n a  
rządziło  n a  w e w n ą t rz  i n a  z e w n ą t r z  ty lko  s t ro n n ic tw o  
l ibe ra lne ,  czyli jak  j e  o b e c n ie  n a z y w a  p ra sa  i ogół 
a n ty se m ic k i  — s t ro n n ic tw o  l ibe ra łów . P a r ty a  n iegdyś  
ż y w ią c a  idee w olnośc i,  p a r ty a  w a lc zą ca  p rzec iw  d e s ­
p o ty c zn e m u  b iu ro k ra ty z m o w i,  n a s tę p c y  w a lc zą cy c h  n a  
b a r y k a d a c h  i suk c eso ro w ie  ta k ic h ż e  zasad ,  przeszły z 
c z asem  do o b o z u  k o n s e rw a ty w n y c h  m a te ry a l is ty c zn y c h  
l ibe ra łów , d z ie rżą c  za ś  s te r  rz ą d ó w  w u rzę d z ie  i g m i­
nie, wcielil i  s ię  do  k liki k ap i ta l is tó w  g ie łdow ych, z a ­
g a rn ia ją c  w te n  sposób  cały  w pływ  m o ra ln y  i m a te ry -  
a lny. W p ły w  te n  o b ja w ił  s ię  p rze d ew szy s tk iem  w g r i in -  
d e rsk ic h  p rz e d s ię b io is tw a c h  i w ro z w ie lm o ż n ie n iu  się 
giełdy, w yw oływ ał sz tu c z n ie  o b m y ś la n e  k rac h y ,  k tó re  
r u jn o w a ły  m a sy  —  b o g a c ą c  je d n o c z e śn ie  m a c h e ró w .

N a  czele  tego r u c h u  s ta ła  i s to i »Neue F re ie  
P re sse  z całym  z a s tę p e m  d z ien n ik ó w  lib e ra ln y c n  
i to  t a k  d a ie c e  l ib e ra ln y c h ,  że w sp a n ia ło m y ś ln ie  s z e ­
r z ą c y c h  d e m o ra l iz ac y ę ,  zgorszen ie ,  p rze k u p s tw o ,  b ą d ź  
w a r ty k u ła c h  b ą d ź  w fe jle tonach , b ą d ź  w in se ru ta c h ,  
co do  k tó ry c h  p rze d ew szy s tk iem  »Tagblatty«  zasłynęły  
i k tó re m i  ta k ż e  i dziś s to ją .

—  Dużo n ie s ie  p a ń s k ie  p is m o ?  —  sp y ta ł  r a z  
pew ien  m uj d o b ry  zn a jo m y  w y d a w c ę  j e d n e g o  z d z ie n n i ­
ków , k tó reg o  sp e cy a ln o śc ią  rew o lw ero w e ,  oszczercze  
a r ty k u ły  i p u sz c z a n ie  b ą k ó w  w c e la c h  sp e k u lac y i  
g ie łdow ych.

P ism o  sa m o  m n ie j ,  lecz t e n  fotel na k tó ry m  p an  
siedzisz, t e n  się  doi rze  r e n tu je ,  o d p a r ł  cy n iczn ie  w y ­
d a w c a ,  o tw a rc ie  p rzy z n a ją c ,  że  k u b a n a m i  s to i  gaze ta .

Oto p ró b k a  >r o ra ln o śc i  l ib e ra ln y c h  d z ien n ik ó w  
z k tó ry ch  n ie s te ty  w iększość  p ra sy  polskiej w G alicy i 
cz e rp .e  sw e w iadom ośc i ,  m a ją c  w s p ó łp ra c o w n ik a m i ,  
ow e b e z w y z n a n io w e  sko rp iony  d z ien n ik a rsk ie ,  s p r z e a a -  
j ą c e  w W ie d n iu  p ism o m  b n e ia ln y m  w ia d o m o śc i  z k r a ­
j u  a w y p e łn ia ją ce  szpa lty  po lsk ich  gaze t  l ib e r a ln ą  g a n ­
g re n ą  p r z e le w a n ą  w nasze  spo łeczeństw o .  S t r o n n i c t ­
wo l ib e ra ln e  ro z p o rz ą d z a  i dziś  s i lnym  w pływ em  dzierży  
s t e r  g ie łay  i j e s t  w y ra z e m  op in i i  p u b l iczne j ,  k t ó r ą  
z a p o m o c ą  swej us łużnej  p ia s y  w św ia t  j i j e ś f 1 pt»vr 
n ic tw u  te m u  d L ż y  ©Dok now ej -pirray; oba-. Tagbiatty , 
V ollkszeitung . Extraldlatt ,  W r . Algein. Z e i tu o g  i po  
częśc i  i pół o f iey a ln a  p ra sa .

N ac iskow i tej p rasy  o p ie ra ł  s ię  długi czas  k le ry -  
ka lny  » V a t e r l a n d « ,  lecz gdy te n d e c y a  tegoż p ism a  
ró w n ie ż  w ą tp l iw ą  być  zaczę ła ,  p o w sta ł  . D e u t s c h e s  
V o l k s b l a t t *  te m  b ard z ie j ,  że k a to l ic k i  »W e l t b l a t t «  
był i j e s t  b ez b a rw n y .  O d tą d  za czą ł  ró ść  p rą d  an t i l ib e -  
ra lny .  P o w s ta ła  s t ro n a  dziś  c h rz e śc ia ń sk o - so c y a ln a
• R e i c n s p o s t * ,  d z ien n ik  b a rd z o  ro zszerzony  (wyefio- 
dzb 2  razy  dz ienn ie ) .  Świeży,  ję d rn y  ton  pow szechn ie  
się po d o b a  i o d d z ia ły w a  n a  m asy. T e n d e n c y a  s z la c h e t ­
na, bo  p o jm u ją c a ,  iż obok  n iem ieck iego  żyw io łu  m u ­
sz ą  się  p o m ie śc ić  ta k ż e  i in n n e .  r ó w n o u p r a w n io n e  do 
b y tu .  R e ic h sp o s t  ro zp o c zę ła  i z d o b ry m  sk u tk ie m  p ro ­
w adz i  w o jnę  p rzec iw  giełdzie, u t r z y m u ją c  n a  w odzy 
sk ra jn y  rzą d  n ie m ie c k o -n a ro d o w y ,  p ro p a g o w a n y  przez
• O s t  d e u t s c h e  R u n d s c h a u *  i » D e u t s c h e  Z e i -  
t u n g *  d aw n ie j  l ibe ra lny ,  dziś  k a to l ic k i  o rgan .  O s ta t­
n im i c z a s a m i  p ow sta ły  u m ia r k o w a n e  a n ty l ib e ra ln e  
p ism a  c o d z ie n n e  » C h r  i s t l i  c h  e s  i I l u s t r .  E x  t r a ­
fa l a t t *  i » D e r  R e f o r m e r * ,  o s ta tn i  j a k o  k o n k u r e n e y a  
d la  »W r. allg. Ztg.« i półofieyalne j »Presse* N ad to  
w ych o d z ą  2 c h rz e śc ia ń sk ie  p o n ie d z ia łk o w e  p ism a  r ó w ­
n ież  dzieln ie ,  zw łaszcza  w y b o rn ie  r e d a g o w a n e  i b a rd z o  
r o z p o w sz e c h n io n e  *\Vr. N e u e s t e  N a c h r i c h t e n *  
z w a lc z a ją c e  k i lka  l in e ia ln y c h  pism pon ie d z ia łk o w y ch .

T ak ie j  to  fa landze  p ism  a n t i l ib e ra ln y c h ,  r e p r e ­
z e n tu ją c y c h  c e n t r u m  ch rz eśc iań sk ieg o  m ie s z c z a ń s tw a  
w iedeńsk iego  pod  w o d zą  dr.  L u eg e ra ,  rzuc ił  hr.  B a d e m  
ręk a w icę .  Czy p o trz e b n ie  —  j u ż  w ie lok ro tn ie  nasze  
p rze c iw n e  z d a n ie  d a l iśm y  do  pozn a n ia .

R zecz  uw ag i  go d n a ,  iż k rą ż ą  pogłoski,  j a k o b y  za  
an ty i ib e ra ln y m  w iec zo rn y m  • R eform er*  s ta ł  —  hr. 
Badeni.  P o w ta r z a m y  k o lp o r to w a n ą  w W i e d n iu  pogłoskę.

To  pew n e ,  że n ie  f in an so w a  p o m o c ,  bo  tą  dnie 
l u d .  lecz z a tw ie rd z e n ie  e w e n tu a ln e g o ,  n ie z a w o d n e g o  
w y b o ru  dr ,  L u e g e ra  n a  b u rm is t r z a ,  na j lep ie j  pos taw i 
g a b in e t  h r .  h a d e n ie g o  w o p in i i  a n ty l ib e ra ln e g o  lu d u  
i tegoż  prasy .

Kronika miejscowa i zagraniczna.
Kalendarzyk tygodniowy W  poniedzia łek  10-go 

lutego: Scholastyki p. W e wtorek 11- g o :  H ipolita  i Eu* 
frozyny. We środę l2 - g o :  Modesta tnęcz i Eulalji.  W e 
czw artek  13-go: Ju l i a n a  i K ata rzyny .  W piątek 14-go; 
W alen tego  k. m. W sobotę 15-go: F au s ty n a  i Jow ity  m. 
W niedzielę 16-go: Ju l i a n n y  p.

Kronika k arn aw a ło w a . Bal ro ln ików we środę b y ł  
nnjśw ie tu ie jszy in  ze wszystkich tegorocznych . Sala sa­
ska okazała się za szczupłą, do k ad ry la  s tanęło  w śród 
największego ścisku n a  sali 12C par. Doborową orkie­
s trą  13 pułku piechoty d y ry g o w a ł  osobiście tak w m ie ­
ście naszym ogólną sym palyą  cieszący się znakom ity  ka- 
■^lm istrz  p. Hock.

Rnch na kolejach bukowińskich  został ponownie 
otwmrtym po usunięciu przeszkód w dni u 6 li. in.
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D y rek to r kolei państw ow ej w K rakow ie p W ik to r  
K olosvary  ma być podobno pow ołanym  za radcę dworu 
do  L w ow a ,  taką  je s t  j e d n a  wersya, w ed ług  d rugiej m a  
tenże przejść wkrótce w s ta ły  stan spoczynku, wysłu* 
żywszy już  la ta  upraw L-a jące  do pełnej em ery tu ry .

Posiedzenie Rady m iasta n a  czw artek  t. j .  6 lu­
tego 1396 r. przez  P re z y d e n ta  m ia s ta  zaproszone, dla 
b rak u  kom pletu  do skutku nie przyszło — do apelu  s ta ­
nęło  tylko 12-stu  radców.

Sztuczne koryto  Rudaw y zruc iło  już  lody w o b rę ­
bie m ias ta  K rakow a,  także zn ika ją  już  śn ieg i  w ogrodach .

Nominację p. radcy  Teodora  N ałęcz Kali towskiego 
n a  zastępcę n a d p r o k u r a to r a  przy ję to  w mieście naszym  
ja k  najlepiej.  -  O lb rzym ie  zdolności -■■ w ym ow a — 
spokój w p rzeds taw ien iu  —  n ie s ły c h an a  objektywLość — 
to zale ty  p. Kali towskiego — szczególnie  był on wyro- 
m ia ły  w sp raw ach  prasowych —  a d la  ka ryery  nie za­
p rzedał n igdy  swych p rzekonań  po litycznych jako  dobry 
syn  tej ziemi. — T ak ich  nom inacy j życzymy sobie 
w k ra ju  ja k  najwięcej.  —  Szczęść Boże takim oskarży­
cielom publicznym.

Prośba do D yrekcyi poczty. P rzedm ieśc ia  są przez 
za rząd  g m iny  trak tow ane  przez nogę  —  polieyanta n ie  
w idać —  stróżów nocnych  za mało —  ośw ie tlen ie  fa­
ta ln e  — bruki i chodniki jak b y śm y  byli dziećmi od m a­
cochy — ścieki i kana lizacya  —  pożal się Bogu —  ja k ­
byśm y płacili na  przedm ieściu  połowę tych dodatków  
n a  cele m iejskie i połowę w p o d a tk ac h  konsumcyjDych. 
T ak  samo trak tu je  i poczta p rzedm ieścia  —  lis ty  które 
w ry n k u  adresaci o trzym ują  zaraz po 8 -m ej,  na  p rzed­
mieściu o trzym ujem y o godzinie 12-tej. często o p ie rw ­
szej — gazety  pocztą p rzes łane  docLodzą n a s  n a jn ie -  
regu la rn ie j  —  list oddać  to trzeba  lecieć blisko ćwierć 
mili —  u rząd  pocztowy na P iasku  dopiero po godzinie 
odseła l is ty  i te leg ram y  do g łów nego Z arządu  — dokąd 
i s trony  gdy  im się spieszy także odseła. P ro s im y  o r a ­
dyka lne  za radzenie  tym stosunkom chybs. n ie  w cyw il i ­
zowanej A ustry i m ożebnych. P ro s im y  o to den A llgewal- 
t igen  p. V opa te rnę  —  p. radcę dworu p. Seferowicza — 
i p. radcę D aw idow skiego  — n im  wystąpić będziemy zm u­
szeni z całą  l i tan ią  w o tw artym  liście do J .  E .  p. m i­
n is t ra  han d lu .  R ów ne praw a —  rów ne  podatki — i inne 
obowiązki.  —  Ju s i i t ia  regnorum  fu n dam en ta .

P. S. L is ty  expresowe z W ied n ia  byw ają  doręcza- 
czane ad resan tom  w dw ie  i w ćwierć g o az iny  po n a ­
dejściu poczty.

Prośby do Dyrekcyi policyi. Do najbardz ie j  ożywio 
n ych  punktów  w K rakow ie  należy n iezaw odnie  u lica  
K arm e licka  w k ie runku  do ulicy Bacztowej, gdz ie  się 
schodzi k ilka ulic — otóż w tym  punkcie  gdzie dziś 
j e s t  s tanow isko  fiakrów, należałoby  koniecznie chociaż 
je d n e g o  f iakra  ustanow ić o dziennej i ca łonocnej służbie. 
A  jeżeli już m owa o f iakrach, to szczególnie jednokonk i 
są zap rzężone  często końm i zn nrow ionem i które w miejscu 
cn i  chw ilę n ie  o t e j e  p ek c j* i., łee» pr*;*x c iąg łe  ruszanie 
mę uniem oiehniąją  w siadanie n o  powozu szczególn ie  
paniom . Go do powozów, to w szystk ie cierp ią  n a  kiep 
skie zamki t i k  iż drzwiczki ciągle się odm ykają .

D. I. Lutego o dby ł  się bal u rządzony  s ta ran iem  
Koła a r t . - l i te rack iego .  T ańczono  tym razem  w prześ licz­
n ie  udekorow anej sali,  w pośród zieleni i dyw anów 
wisia ły  god ła  z palet i pędzli. Z tow arzys tw a k rakow ­
skiego nie b rakow ało  nikogo, bawiono się ja k  n a  żadnym  
balu  tegorocznym , dzięki temu, że plonsające pary  nie 
m iały n a  m yśli żadnej biedy an i nędzy —  tańczono aby 
się zabawić — kom ite t rozsy ła ł  z wielkim gus tem  w y ­
konane  zaproszenia ,  a przy  wejściu rozdaw ał dam om 
w sp an ia łe  upom inki w form ie albumów z n ad e r  in te r e ­
sującą treśc ią  a r ty s ty cz n ą  i l i teracką,  w spółau toram i byli 
p ie rw szorzędni a r tyśc i i l i te rac i .  N a  os ta tn ie j s tronicy 
m ieśc ił  się porządek tańców. Toalety  pań  odznaczały  się 
w ielk im gustem  ja k  p rzysta ło  n a  taki bal, kolor p rze­
w ażał b ia ły , n iek tó re  zwTacaly n a  s iebie powszechną 
uwagę j .  np .  pani W in . Wodz. b ia ła  a t łasow a z malo- 
waneroi n ieb iesk im i ir isam i,  p. P sa ł .  b ia ła  p. Pnre. 
żó ł ta  mieozana z kolorem fres. h r .  Wodz. czarna. Ocho­
cze ta n y  skończyły się dopiero o godzin ie  6 rano.

W ieczór M atejkow cki. urządzony s ta ra n ie m  m ło ­
dzieży akadem ickiej i 6zkoły sztuk p ięknych odbędzie 
się w dniu  24 b. m. w te a trze  m ie jsk im  K ierunek  a r ­
tystyczny ob ją ł p. dyrek to r  Żeleński.

T an d y ta . Je s te śm y  proszeni o poruszenie sprawy 
p rzen iesen ia  tan d e ty  n a  p lac  za w iaduk t przy ulicy 
G rzegórzeckiej.  —  S p ra w a  ta  podobno już  od 4  lat j e s t  
zadecydowaną, lecz nie w ykunana .

W ulicy Sobieskiego wskutek kiepsko p rzep row a­
dzonej n iw e la c j i  s tagnu je  ciągle woda —  spraw ę tę 
p rzyrzek ł poruszyć p. radca  R e h m a n  n a  sekeyi gospo­
darczej.

Bud iw a nowego tea tru  we Lw o w ie . Ogółem n a  
konkurs  budowy te a tru  we L w ow ie  tylko trzech  a rc h i­
tektów  przesłało  swe plany. W  tym miesiącu nas tąp i  
p rzyznan ie  nag ród ,

Podgorzanie żegnal i  p rofesora  p. J a n a  Paw licę  
dotychczasowego k ie row n ika  tam te jszego  g im nazyum  
w spólną ucztą, ża łu jąo  iż te n  zasłużony pedagog  a tak 
w yrozum ia ły  k ierow nik  tak  krótko urząd ten  ku ogól­
nem u  zadow oln ien iu  mieszkańców sp raw ow ał.  T am te jszy  
kanon ik  ks. Szerszeń  obchodził  w n iedzie lę  6 0 - le tn i  j u ­
bileusz kapłański.

Z Muszyny donoszą nam , iż D yrekcya kolei p a ń ­
stw ow ej n ie  poczuwa się do obowiązku przebudow y r a ­
dykalnej dw orca  kolejowego w M uszynie, i pozostawia 
nada l  dotychczasow e n iew ygody ,  n a  k tó re  k ilkak ro tn ie  
żalili się kuracyusze udający  się do K ry n icy ,  miejca ką­
pielowego rządowego, podnoszącego się z każdym rokiem . 
Że stacya w M uszynie n ieodpow iada zupe łn ie  swem u 
celowi, to uzn a ł  sam były  p rezyden t  kolejowy p. dr.  B i­
liński.

Z  Nowego Sącza donoszą nam  iż D yrekcya koleji 
pańs tw ow ej postanow iła  d la  kolonii s łużby kolejowej 
w ybudować tamże osobną kaplicę. N ad e r  p iękne a o ry ­
g in a ln e  p lany w ypracow ał a r c h i t e k t  k rakow ski p. Ta-

lowski, — które są p rzedm iotem  podziwu znawców. —  
R oboty  koło budowy tej nowej św ią tyn i m ają  się ro z ­
począć z p ierw szą wiosną.

Z  T a rn o w a . P u łk  67. piechoty żegna ł  w piątek 
swego pułkow nika  pochodem z pochodniam i,  a to z oka- 
zyi uom inacy i b ry g ad je re m .  W ybuchła  tu wścieklizna 
psów, do tąd  ubito 9 sztuk pode jrzanych  o w ściesliznę.

Wiedeń Się b a w i! N ie m a dnia ,  aby w stolicy 
A ustry i  p ro g ra m y  n ie  ogłosiły trzech balów m askowych. 
— Co dziesięć dni spieszą wszyscy do opery na  m ask a­
radę, k tóra  stanow i g re a t -a t r a c t io n  wszystkich zaoaw 
w iedeńsk ich  —  W pom ysłach p rzesadzają  się komitety . 
Je d n em u  z n ich  udało się w prow adzić  kostyum y d a m ­
skie d la  mężczyzn. Na w ystaw ach  sklepowych widzimy 
kapelusze kobiece zastosowywane d la  rodu b rzydk iego ,  
s tan ik i  i inne p rzybory  stro ju ,  które W iedeńczycy  ku 
ogólnej zabaw ie k ła d a  na  siebie. Pod w pływ em  k a r n a ­
w ałow ych szaleństw  w stolicy m yślą cokolwiek m niej
0 prezesie  m in is trów  h r .  Badem .iw  O burzen ie  je d n ak  
między ludnością w iedeńską  n ie u s ta n n ie  panuje .  Nie- 
za tw m rdzonie popularnego  L uege ra  n a  burm is trza  miasta 
wywołuje wciąż jeszcze rzucanie się an tysem ick ie j  prasy 
n a  .pierwszego m in is tra .  Za to wszystkie pressy cnw alą  
jego rządy i z uw ielb ien iem  podziwiają odwagę cyw ilną  
z ja k ą  naraz ił  się chrześc iańsk ie j  ludnośc i stolicy i Austryi.  
Na każdym  kroku odnajdu je  ludek w iedeński coś złego 
w p. B aden im . —  O dzyw ają  się teraz głosy, że daje 
ja k n a jg o rsz y  p rzykład ,  bogatszym  obywatelom , —  w usu- 
w au .u  si^ od pop ie ran ia  przem ysłu  krajow ego. —  Meble
1 u rządzenie  m ieszkania  w m in is te ryum  sp raw  w ew nę­
trznych  na  Ju d e n p la tzn ,  sp row adzi ł  hr.  B adeni z P a ­
ryża. N aw et s łużbą otoczył się polską lub f rancuską  —  
pow tarzają  z oburzen iem  W iedeńczycy. Są to d robne  co 
p raw da  zarzuty, ale połączywszy z burzą, jaka  ciągle 
jeszcze t rw a  w radz ie  miejskiej, doprowadzić to może 
do pew nego rozgoryczenia  przeciw  n iem u, i je g o  gab i­
netowi. Czy zdoła  on zwalczyć te w szystk ie  n a g ro m a ­
dzone w o s ta tn ich  czasach trudnośc i ,  czy ugoda z W ę ­
g ram i tak u p r a g n io n a ,  będzie przeprow adzoną, czy  
wreszcie Czesi po obecnym milczeniu w ystąpią na  nowo 
z żądaniem  wskrzeszenia korony Sgo W acław a  i czy 
p rem ier  będzie mógł do trzym ać im obietn ic w ygłoszo­
nych  w za rau iu  dojścia do władzy, o tem trudno  p o ­
wiedzieć. W  W iedniu  gotuje się burza  przeciw  niemu, 
a  przy oborze p rezyden ta  bez w ątp ien ia  w ystąp ią  wszy­
scy jego n ieprzyjacie le  i również h r .  Gołuchowski,  o k tó­
rym  m ówią i piszą bardzo mało, wiele n a  rem cierpi.  
Niemcy w ogóle z n iedow ierzaniem  patrzą  na  g ab in e t  
z czterech Polaków.

K om unikacya telefoniczna między K rakow em  i W ie­
dn iem  będzie wreszcie w prow adzona  z dn iem  16 b. m. 
T rzy  m in u ty  rozmowy kosztować m a ją  1 złr. lub  1 ‘60. 
W  uniw ersy tec ie  tu te jszym  n a  wydziale  m edycznym  ba 
dano zdjęcia dokonane p rom ien iam i zapomocą apara tu  
Krooku. A-parat .ten, p ję już p i a liśm y  odzw ierciedla n ie- 
ty lzo  powierzchnię ciała, ale zagląda i do w n ę trz a  or­
ganizm u. W idzia łem  ryby tak  fo to g ra f o w a n e — w ew nątrz  
cały o rganizm  widzieć można. To samo stosuje się 
i do ludzi.  Za pomocą tego ap a ra tu  lekarz  badać może 
z całą dok ładnośc ią  s tan  zdrow ia  chorego, a om yłki 
w dyagnozie od tego  czasu będą n iem ożebne, si fabuła 
e ver«.

Aparatem  tem za in te resow ał się szczególniej m in is te r  
f inansów ze względu n a  dyagnozę co do opodatkowanych!!?

Nekrologia. W  T arn o w ie  zm ar ł  w dniu  7 lutego 
hr. śp. K az im ierz  K arp iń sk i  33 lut liczący, c. k. auskul-  
ta n t  sądowy, pozostawiwszy bez p ra w a  do em e ry tu ry  
wdowę i 2 dzieci —  a  był to  go r l iw y ,  zdolny i praw y 
sędzia.

Z tygodnia.
W y d z ia ł  k ra jow y  zos ta ł  n a  n o w o  w y b ra n y m  w d o ­

ty c h cz aso w y m  s k ła d z re. N a jm n ie j  g łosów  dosta ł  p dr. 
D am ian  S aw cz ak ,  m a ją c y  r e p r e z e n to w a ć  R u s in ó w ,  lecz 
w rzeczyw is to śc i  ich n ie  r e p r e z e n tu j ą c y  P a n  T a d e u s z  
R o m an o w ic z  m a ją c  p o n o w n ie  b y t  z a p ew n io n y ,  ja k o  
cz łonek  W ydz ia łu  z grupy m ia s t ,  o d d a  się  n ie z a w o d n ie  
w zu pe łnośc i  s wy m czy n n o śc io m ,  a odszkodow aw szy  
w łaścic ie l i  ty m c za so w y ch  p o k w i to w a ń  »swego w yda-  
w n ic tw a«  po rzuc i  publicys tykę .

S e jm  p rzeszed ł n a a  w n io sk ie m  posła  k rakow sk iego  
p. . lana  R o t te r a  co do z m ia n y  n a u k i  w szko łach  ś r e ­
dn ich  do p o rz ą d k u  d z iennego  —  n ie p o trz e b n y  chałas ,  
ch ę ć  rozgłosu, n ie p o t r z e b n e  z a b ie ra n ie  c z a s u  taL  d ro ­
giego S e jm ow i,  z d a je  się, ze  o d p r a w a  d a n a  p. R o t te ­
row i przez  ta k ie  p o w ag i  j a k  r e k to r  B a lczar ,  p rezes  
S ta n is ła w  hr. T a rn o w sk i ,  w ic e p re z y d e n t  dr. Bobrzyńuki 
i S zczepanow sk i ,  p o w in n a  n a  j a k i ś  czas  p osku tkow ać .  
K lęskę tę  p. pos ła  R o t t e r a  p rzew idyw a liśm y  i w y ra ­
żam y życ ze n ie  aby  o d tą d  S z a n o w n y  pose ł n ie  kusił 
się w ięcej  o m a n d a t  n a  cz ło n k a  B ady  szkolnej k r a jo ­
wej z w y b o ru  gm iny  m ia s ta  K rakow a.

Poseł Bojko sp sa ł s ię  w ca le  n ie p a r la m e n ta rn i e  
n a  p o s ie d ze n iu  se jm o w em  w e ś rodę ,  z e r z u t  n ie p a try o -  
ty z m u  to  na jc ięższy ,  j a k i  n a  kogoś rzu c ić  m o ż n a ,  szcze­
gó ln ie  w śró d  naszego  n ie szczęś liw ego  sp o łe cz eń s tw a  
polskiego. Nie p o jm u jem y  ty lko a n i  ro zc zu le n ia  z b y ­
tn iego  ze  s t rony  p. S z c z ep a n o w sk ieg o  a  te m  m nie j  łez 
p. m a rs z a łk a  hr. R aden iego ,  m ożeby  h r a b ia  m a rsz a łek  
m ia ł  p ie rw ej łzy w oku  n im  k o m u  krzyw dę  w yrządz i,  
a le  p o d o b n o  w ta k ic h  w y p a d k a c h  obaj h ra b io w ie  Ba- 
d en io w ie  w e  łzy n ie  obfitu ją .  P o se ł  Z a rd e c k i  ż ą d a ł  
s łu szn ie  b u d o w y  d róg  n o w y c h  ko le jow ych  z P rz e w o r ­
ska ,  szczególne z n a c z e n ie  m a  l in ia  ta ,  o ile łączy  P rz e ­
worsk z g ra n ic ą  w ęg ie rską .

P rzec iw  k a n c le rz o w i  n ie m ie c k ie m u  zn ó w  z a cz y ­
n a j ą  n u r to w a ć .  Oficyalna »V ossische Ztg.« o b u rz a  się 
się  n a  »p o d z ie m n y c h  m a ch e ró w «  i r ad z i  ks ięc iu  z a p a ­
m ię ta ć  sob ie ,  że  —  die b ę s te  D eckung  d e r  —  Hieb

ist Gzy to  n ie  n a d to  po  —  m o sk iew sk u  ? Ks. H ohen -  
o h e  o d p o w ied z ia ł  onegda j — b a n k ie te m  n a  600 n a k r y ć  
P rzyby ła  w iększość  d e p u to w a n y c h .  >Kóln. Ztg« d o d a je  
ze  swej s t rony ,  że  życzyćby  sob ie  n a leża ło ,  aby  ty lu ż  
posłów  ta k ż e  i w  —  o b r a d a c h  u dz ia ł  b ra ło .

F e ry e  po li tyczne  w całej pełni.
Kr. B aden i  i g a b in e t  p rzy g o to w u je  się  do  now ej 

k a m p a n i i  p a r la m e n ta r n e j  w  W ie d n iu  a  ty m c za sem  
w Bułgaryi ro z p o c z y n a  się  d rag i  a k t  t r ag ikom edy i ,  
w  k tó re j  n a  w id o w n i j a s k r a w o  w ys tępu je ,  p o g rz e b a n e  
szczęśc ie  d o m o w e  k s ię c ia  F e r d y n a n d a  — c a r  b a t iu sz k a  
ro zp ie ra ją cy  s ię  w Zofii i n ie d o łę ż n a  p o s ta ć  Kobu^ga 
p łaszczącego  s ię  p rze d  m a je s ta te m  ca ra tu .

Z re sz tą  g łękoka cisza.

Z g i e ł dy .
U bieg ły  ty d z ie ń  n a le ż a ł  do  epoki zw yżkow ej.  

R u c h  był dość  ożyw iony , ceny  p ro longa ty  w alo rów  
u m ia rk o w a n e .
«, W niedzielę no tow ano : K redy ty  imstr. 33? .75 .
kredyty  węg. 4 3 7 . -  A nglobank i 174.— . B nnkverein  
149.60. U n ionbank i 320. — . Bank kraj.  252 .  — . S z ta ts - -  
bauy  373 76. L o m b a rd y  iOO.50. R i ma  252.75 .  Al piny 
85.90. R e n ta  maj. 103 .37 . W ęg. r e n ta  kor. 99 .22.  Losy 
tur. 57 .60  Marki 59.18. Rubel 128'75.

P s z e n ic a  7 41 i 7 4 6 ;  żyto  ?*50; k u k u r y d z a  4*66; 
ow ies  6 ‘85 ; rze p ak  10-6J .  — S p u y tu s  14-70; kar tof le  
3— 10 c t . ;  c e b u la  5 - 1 0  ct .;  szp inak  4 0 — 48 c t . ; 
j a b łk a  16 — 60 c t . ;  g ruszk i 1 2 — 60 c t . ;  k a s z ta n y  2 5 — 35 
ct. za  kilo. S w ieże a  j a j a  3 0 -  35 sz tuk  za  1 złr.

Telegramy niedzielne.
Frem denblatt i antysem ioi

Wiedeń. P rasa  antysem icka w ystąpiła w sil­
nych artykułach przeciw Frem denblaltow i, tw ier­
dząc, jakoby z polecenia oficyalnego — kokieto­
wał wiedeńskich socyal-dem okratów . W niedzielnym 
artykule występuje F rem denblatt w gwałtowny 
sposób przeciw przywódcom antysem ickim , tw ier­
dząc, że oni są wrogami „austryacyzm u* i że 
nie m ają po za sobą poparcia u ludu (!! ?). 
F rem denblatt odpiera insynuacyę, jakoby starał 
się o względy socyaldem okratów, lub o wytwo­
rzenie koalicyi tychże z gabinetem . Frem denblatt 
powołuje na  świadectwo praw dy organ demo- 
kracyi, uderzający na F rem denblatt i na gabinet

A r b e i t e r - Z e i t u n g  nazywa w swym 
niedzielnym artykule w ystąpienie Frem dennlattu 
m anew rem  wyborczym chytrej natu ry

i- -■ - ............. .•
Nom inacya.

Wiedeń. P an  J a n  K ó r n i c k i ,  profesor 
gim nazyaluy w Tarnow ie otrzym ał od cesarza 
tytuł r a d c y  s z k o l n e g o .

Bezrobocie pomocników kow alskich .

Wiedeń. Pomocnicy kowalscy zaprzestali 
w niektórych dzielnicach m iasta W iednia robot\ 
Domagają się ograniczenia zajęcia do 10 godzin 
i przeciętne podniesienie cennika o 20 procent 
wyżej dotychczasowych płac.

Zmiana ustaw y przem ysłowej

Berno. Prezydent izby baron Chlumecky 
miał tu w sobotę na posiedzeniu morawskiego 
związku ciekawy odczyt co do radykalnej ustawy 
przemysłowej.

Telegramy poniedziałkowe.
P o w ró t Cesarza.

Wiedeń Cesarz pojechał wczoraj do Lichten- 
berg dla odwiedzin swej córki arcyksiężnej Wa- 
leryi i jej m ałżonka arcyksiocia Salwatora, - 
powróci do W iednia dziś t. j. w poniedziałek
0 godzinie I l- te j  w locy.

Audyencye,

Wiedeń. Deputacya urzędników  kolejowych 
przyjętą była p rzez jenerała  G uttenberga nardzo 
upizejm ie. Petenci prosili następnie o poparcie
1 hrabiego 3adeniego tudzież m inistra Dra Bi­
lińskiego.

Przy jęc ie  u hr. Gołuchowskiego.
Wiedeń. Na dzień 15  bm. rozesłał kanclerz 

tir. Gołucłiowski zaproszenia na bal, który sio 
odbędzie o godzinie Q1j2 wieczór.

W ybory do rady m iasta.

Wiedeń. R ozpraw a przed trybunałem  adm ini­
stracyjnym  w W iedniu w spraw ie rozwiązania 
rady miejskiej wyznaczoną została na dzień 22 
lutego b. r. Urzędowa W iener Zeitung zaznacza 
przy podaniu tej wiadomości, że rządowi nie 
zależy na przewlekaniu wyborów, i dla tego rząd 
nie zgłosił repliki na skargę Dra Luegera. 
(TTwagaRedakcyi). Rząd przyspiesza wybory mając 

S ia  uwadze wyjazd bogatych kapitalistów  z p o ­
czątkiem wiosny.

Księżna bułgarska w Wieaniu.

Wiedeń. Bawiąca w W iedniu Marya Ludwika, 
księżna bułgarska z miodszym synem  Cyrylem, 
jako h rab ina  Sistowo, w ysłuchała wczoraj mszy 
świętej w kościele św. Szczepana. — Dobrze p o ­

inform owani twierdzą, iż księżna więcej do Buł­
garyi nie powróci. Dziś popołudniu odjeżdża do 
Nizzy.

Giełda wiedeńska.
Wiedeń. W niedzielę notow ano akcye kredy­

towe austryackie 384 — akcye kredytowe wę­
gierskie 436.25 —sztatsbahny 372.25. Tendencya 
ogólna osłabiona.

Ugoda z W ęgram j. '
Bndapószt. Bokow ania ugodowe o stosunek 

liczebny co do wspólnych wydatków Austro- 
W ęgier na kraje korony św. Szczepana przypa­
dające rozbite — opozycyjna prasa węgierska 
żąda wypowiedzenia traktatów ' handlow ych k ra­
jom  z tej strony Litawy.

Sejm w  Zad a n d .
Zadar. Sejm uchwalił rezolucye, dom agającą 

się w myśl żądania posła Bianchiniego zwiększe­
nia uprawmy tytoniu, reformy ustaw  co do kongruy 
kościelnej, zniesienia stem pla dziennikarskiego — 
natom iast nie poparto  rezolucyi tegoż samego 
posła co do połączenia Dalmacyi z Chorwacyą.

Śm ierć p ro ku ra to ra  hr. Dzieduszyckiego.

Jasło. Um arł tu  dziś p rokurato r państw a hr. 
Dzieduszycki.

W yjazd króla serbskiego.
Białogród. Z końcem lutego wyjedzie król 

A leksander z m atką swą, królową Natalią, na 
czterotygodniowy pobyt do Berlina.

P raw o sław ie  księcia Borysa.
Białogród. Dziś przybyw a w ysłannik cara je ­

nerał m ajor hrab ia Goleniszczew Kutuzów. (Przyp. 
Redak.) W ysłannik cara Mikołaja II. G enerał m a­
jor Wł. Goleniszczew-Kutuzów należy do najwię­
cej szanowanych i najbliżej stojących przy dwo­
rze petersburskim  osobistości. W yższe w ykształ­
cenie pobierał w Berlinie a następnie w Paryżu 
i Londynie. W spraw ach, gdzie przebiegłość z 
dworskością łączyć się m uszą, h rab ia  bywa za­
zwyczaj używany. W  roku 1878 zrjm ow al s ta ­
nowisko F ligeladjutanta zm arłego wielkiego księ­
cia Konstantego Mikołajewicza, znanego w W ar­
szawie z rządów w r. 1863.

Zaproszenie p-ezyaente  Krugera.
Londyr Prezydent Kruger przyjął zaproszenie 

przyjazdu do Anglii — pojedzie z kom isyą celem 
uregulow ania stosunków.

W ypraw a w łoaka w A fryce ,
Bzym. Utrzym uje się pogłoska, że jenerał 

B aratien m iał zażądać przesłania dalszych 15.000 
wojska włoskiego, w spraw ie tej odbyć się m iaia 
pełna rada m inistrów  pod przewodnictwem króla. 
Jednogłośnie m iauo uchwalić dalsze prowadzenie 
wojny aż do zupełnego poddania się Negusa.

Wojna kubańska.
Madryd. O trzymujemy w ostatniej chwili wia­

domość, że wojska hiszpańskie po całodziennej 
bitwie rozbiły dwa oddziały pow stańców pod do- 
wódetwem Alwareza i Ainicnna. — Kubańczycy 
pozostawili 34 trupów  na placu boju i zabraw ­
szy rannych  rozpierzchli się na  wszystkie strony, 
wskutek czego kawalerya nie m ogła dokonać 
ostatecznego zniesienia.

N A D E S Ł A N E

i ru b ry k a  t a  n ie  pochodz i od R edakcy i) .

I  I

Piękna willa we Wiedniu
o 10 um eblow anych  pokojach, 5 kuchn iach  z prześlicz­
nym  ogrodem , id tanam i około 100 drzew owocowych

w 18. powiecie Wiednia
w najpiękniejszom  górskiem położeniu tanio zaraz do 

sp rzedan ia  i objęcia —  także n a  raty. 
Iieflektauci laczą podać swój a d re ;  pod cyframi 

. W i l l a  in  W i e n 1- poste -res tan te  H auptpos t .  W icu 1

r p i e r w s z o r c i i n y  w l e i t t l  dom M o l o w y
r P L E W A  i SYN

w? W i e d n i u ,  I., Kartnerstrasse •-*-
przeprowadza wszelkie bankow e czynności sk ru ­

pulatnie i rychło. 1—<>

W yszły z druku w ozdobiłem wydaniu

Kazimierza Malczewskiego
N o w e le  Tom  I.

drukow ane w p i s m a c h  warszawskich, krakowskich 
i lwowskich.

Noc letnia. - S tara panna. — Ojciec Salezy. — 
Ona mię zdradza. — Szał. — Sen.

Cena 5 0  centów.

„iSęaziejowieki Bój“
Poem at z krwawych wypadków 1863 r.

Cena 10 centów, 
w ozdobnej opraw ie 30 ct.

Skład główny u Gebethnera w  Krakow ie.
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RA
fotografie, sztychy, obrazy

w ram y i szk ło , szybko  i najtaniej

H E N R Y K  F R I S T
Kraków, ul. Floryańska 1. 39.

N A D E S Ł A N E .

Wszech nauk  lekarskich

Dr*. J .  S Y D O P
b. lek a rz  kl dent. w Berlinie

otworzył

ZAKŁAD DENTYSTYCZNY
w Krakow ie, ul. Grodzka 20.

Filia pierwszorzędnej "Wiedeńskiej Fabryki

BRACI M. ISC0VITSCH
w  TA rak o w ie , IŁ y n e k  G rłów n y  L .  13, I .  p iętro  

poleca Szan. Publiczności bogato zao patrzony

Skład ubiorów męskich i dziecinnych
z najlepszych materyi krajowych i zagranicznych #-----------------------------------  >o nader przystępnych cenach.  #

K. ZIELIŃSKI
M CH AnK  i OPTYK

l A r a k ó w ,  R y n e k  G r łó w n y ,  l i n i a  .V - 1 3, f 3 0 ,
poleca

w yro b y optyczne w na jlepszem  w ykonaniu
juko  to :  okulary, cw ik iery , ciepłom ierze, 

lornetki teat. alne i połowu 
oraz wszelkie maszynki lekarskie elektryczne.

I t m

Wykonuje 
instalacye dzwonków  

elektrycznych  
te lefo nów .

Zam ówienia z prow incyi usku teczn ia  odw rotną pocztą.

FA B R Y K A  PERFUM ERY1.
 *»«------

Laboratoryum chemiczno-kosmetyczne
T

w  T A R  A K O W I E j  R y n e k  g łó w n y  R . 3 3
(w  domu własnym)

po leca  :

Perfumy, Wody kwiatowe, Mydła,
Pudry , ko sm etyki

§] i wszelkie środki w zakres perfumeryi wchodzące.

C e n n i k i  d a r m o .

\ l!!!!ll i -!l!!!!!L, !!!!!h r-!!!h |:;; ;!j!!;;:.!i!!!!!:.;!!!!!..:i!!!!? :!..iilh ...ri||l!.,..iil!........lilii ■. .«illl I .. ..Illje .. ,,f lii M. |  111.. . . l i l io . .,»! II........||l« , , . , i l lh . .„ i lllh . . . i

Rynek 26  (róg ul. W ślnej)
p o le c a :

R ie iizn ę  dam ską , m ęsk ą  i dziecinną  
w olbrzym im  w yborze 1 po cenach n a jp rzy stęp n ie jszy ch .

Kompletne W Y P R A W Y  ślubne, jakoteż uczniów i uczennic. 
"CrtoraxLia g*oto*we cii*. d.z;ieci.

P Ł Ó T N A  we wszystk ich  g a iu n k a c h  k ra jo w e  i z ag ra n ic z n e ,  
sz y r ly n g i ,  oxfordy,  k r e to n y ,  s a ty n y  i b a ty s ty

N o w o śc i na suknie dam skie , gładkie i fantazyjne. 
Nadzwyczaj tanie HALKI kretonowe, wejniane i jedwabne.

PARASOLE m ęskie i dam skie. CHUSTKI jedw abne na szy ję  I SZALE SZNELOWE.
Z n ac zn y  w ybór

K O Ł D ER  w e łn ia n y c h  i jed w a b n y c h , K A P na łó ż k a  i KOCÓW. 
Pończochy i skarpetki od n a j ta ń szy c h  do na jd roższych .  

C H U S T K I  d o  N O S A  w o g ro m n y m  w yborze  od 90 cen tów  tuzin .

K O N F E E C Y A  D L A  D A M :
Bluzki, Szlafroki,  M a t in es  według  na jśw ieższych  sezonow ych  fasonów. — 
Największy sk ła d  o ryg .  b ie l izny prof.  J ć g e r a  o raz  t ry k o to w e j  i b a w e łn ian e j .

KRaJOWE TOWARZYSTWO HiNDLOWE
p rz y jm u je  dalszą  su b s k ry p cy ę  n a  u d z ia ły  50 kor.  i w u ład .d  oszczędn. na  6"/*. 

W y p ł a c a  d y  w d a r d ę  z a  r o k  u b i e g ł y  10°/0.

 i   »i|ii";'M|M'i,ł»i|ii  ........................j j i ^ ' • i H * ' l**>i|>a,*iii<ila>s*iai|ii|**:iiji**;’*'ij|i1*:iit|ii.........ijn,,,"iji»*,,,'i |i" ,\

CH EM ICZNO -M IK R.0S K 0P I J N E  LA B O R A T O E Y IT M  
dla badań m edycznycn, h ig ien icznych  i techn icznych  

Dra Maia i Ora Adolfa Jołles’a w Wiedniu.

K. G .: N r. 17622, S tr .  K . : N r. 1 6 9 9 = 1 1 9  C.

W ieibit ,  dnia 27 /4  1895 r.

Poświadczenie.
Wnv Di idol f Her liczka

m — ---------------------- —

, j  a )  Z dniem ^
„  *" pierwszego Sierpnia roku 1891-azego
sprzedaję  w szystkie nowe fortepiany I pianina mo- 

^  ]euo sk ład u  5°/0 poniżej cen fabrycznycn I zadowalnlam się \  
r r e sz tą  otrzymywanego od fabrykantów rabatu  Źe ta k  Jest rze- '  

r  ozywlście, o tern można się  ła tw o  przekonań przy pomocy jużto zniesie- ’ 
nia się  w prost z fabryką, k tó re  każdemu Jaknajchęrniej ułatw iam , Jużto c^n 

nlków I książek rachunkowych, k tó re w szystk im z c a łą  gotowością pokazu c
I  C z a Ś c I h P A A 7 łv  I f ł ń r ,  m i  .    .  .  .

w K R A K O W I E .

Niniejszem pozwalamy sobie przesłać P anu  poniżej zamieszczony 
rezultat dokonanej analizy bibułki oygaretowej „VERGE BLANCHE1', 
z oznaczeniem jej chem icznych i hygienicznych własności.

W y n i k  a n a l i z y  .

1 m etr k*vadratow y rzeczonej b ibułki w aży: 9*753 gr. 
i zaw iera substancy j spalnych  . . . .  9 * 6 6 2 0  gr. 
substancy j nie u legających  spalen iu  . . 0 * 0 9 C 8  „

Z a w a r to ść  pop io łu  te jże b ibu łk i eY garetow ej okaza ła  się zup e łn ie  
n o rm a ln ą ,  p rze to  i d y m . k tó ry  s u b s ta n c ja m i  sp a ln e m i yy p rzew o dz ie  
się łączy , j e s t  i*ÓYvnież n o rm a ln y ,  a w reszcie  lo tnych, zdrowiu  
szkodliw ych substancyj organicznych jak  i nieorganicznych przy  
analizie nie znaleziono, skutkiem  czego

bibułkę cygareto w ą „ V E R G E  B L A N C H E ,f 
pod względem higienicznym jako  za zupełnie odpowiednią uznajemy.

CHEMICZNO-MIKROSKOPIJNE LABORATORYDM 
TDra. .A. 2C A. i IDra, .A. D O L F  A  I O L L E  S’a,.

Dr. M a x  m. p. D r. A d o lf  Jo lle s  m. p.
c. k. zap rzysięg li rzeczoznaw cy sądu  handlow ego w W iedniu .

b )  C zęiclą reszty , k tó ra  mi 
batu, opłacam  w szystkie ko- 

Izla muzycznego od fabry 
' ozenla c )  Na żądanie wy- 
nlna z, wskazanej ml fa- 

J zanym mi adresem  i sprze 
warunkach, na k tórych 
zyczne znajdujące się 
id y  więc taki fortepian,
Kosztuje nk Miejscu we 
opakowaniem I dostawą 
•z to w ałb y  43Q z łr .  -  
i  oastaw iaa. a ż d s .T a r -  

wszystkie nowa, aawei 
\  muzyczne Mojego sk ła  
\  od z łr .  3 0 0  I plaaioa od . 

20-letnią. r}  Każde na- 
u mnie (albo w moion ak ._  

fab ry ce  za moim pośredni

S K Ł A D
F D R T E P i A N O W  

B . G A B R Y E L S K I E J  
K f t Z Y S Z T O f O R Y  

K R A K Ó W

pozostaje od fabrycznego ra  
sz ła  przewozu danego narzę* 

kl a ż  do m iejsca przezna- 
8yłam fortepiany i pla 
, bryki w prost pod wska 

k daję je na tych samych 
1 sprzedaję  narzędzia mc 

oa moim sk ła d z ie : k i-  
k tó ry  (h p. w r ^ d n iu )  
fa b ry ie  4 0 0  z i ..*  a  z 
(o. p. do łam o w a ) ki 

sprzedaję  za z łr  3 8 ')  
nowo I ezpłafr.ie. d )  Zt 
najtańsze narzędzia 

- dc (a więc z ł  rji tepiany 
z f r .  200) daje porękę i  

rzędzie muzyczne kupione 
dzie, albo w Jakiejkolwiek 

cfwem) przYimcje napowrótif p i n a p o w r
w i ej sam ej oenls, w jaktej je  sprzedałam  I wymieniam na inne, Jeżeli y n  tego za ­

żąda w przbcipgii trzech  mieslęoy od kupna, f )  Sprzedając  fortep.any i p ianina 
v na ra ty  (cloolaZby po IC z łr. m letięcznie) nie żadam  za nie ani centa 

e więcej, Jnk sp rzed a jąc  )e za  gotówkę, g )  Narzędzia muzyczne u iy- 
V  wam wymieniam za d o p ła tą  na nowe. h )  W sprzedaży 

w I wteplanów i pianin wstawionych u mnie w kom is 
pośredniczę zupełnie bezintere­

sownie.

~  .■aMWŻikr-

Filia  W ie d e ń s k ie j Fabryki

Ubiorów męskii h i dziecinnych
Heilmanna Kohna i Synów

w Krakovvie, przy ulicy Grodzkiej L. 9, I. piętro
p o l o  osy n a .  IccY Ż ć ly  s e z o n  

bogato zaopatrzony

Skład ubiorów męskich i dziecinnych
wykonanych vre właunym zakładzie 

i  liaJlwpfcjijr o łi u U ite ry l  k r a jó w  yOŁ i SLgr-L.nioanyołl

podług najnowszej mody.

Schtchta “moJĘDRNE
praw nie zarejestrow ana 

marka ochronna

d o b rze  w ysch łe , wzoroYvo 
czyszczące, b a rd zo  oszczę­
dne w u ż y tk u — z a g w a ra n ­
to w an e  jako  czys te  i n ie - 
szkodliYY e d la  b ie lizn y  i r ą k  
wogóle n a jiep sze  ze yvszj*- 

s tk ich  ję d rn y c h  mydeł-

N ikt nie p o ża łu je  p ie rw s ze j próby.
Do nabycia  w K rakow ie  u p p . : J. F. F iszera, J. W entzia, 

J. Sykutow skiego, Reimt. I J. F riedricha. Rom ana L robnera, 
Jan a  E k lera , Jano N&uia I J. Kem plera.

dóbr Łuczanow ice
Karmelicka 1, Podwale 8.

po leca  się

względom Szanownej / /  
Publiczności,

Bazar krajowy
w K -a k o w ie , ul. W iś ln a  L. 1. i ró g  św . Anny

poleca w wielk im  wyborze

p ł ó t n a  od n ajgru b szych  do najcieńszych,
■ H T T T Ł T Z y r ^ !  S T O Ł O ’ ^ ,

chustki do nosa czysto płócienne za tuzin od 3.60 do 5 złr., 
drelichy n a  materace, płutna żaglow e,

s t r u k s y  n a  u b ra n ia  i liberye, 
chodniki, sznury do bielizny.

Portyery bawełniane, szerokie, do prania, para 11 z łr ., 
Portyery dreliszkowe para od 8  do 9  z łr .

R f ó o ic n k a  k o lo r o w e  p o t a n i a ł y !  
P ró b k i  na  ż ą d a n ie  g ra tis  i f ra n c o .

0
0

ROMAN SILBERBACH
w Krakowie, Telefonu Hr. 141.

Skład wszelkich artykułów budowlanych 
i  FABRYKA WYROBÓW BETONOWYCH

poleca’
Portland-Cement opolski i szczakow iecki,

wapno hydrau liczne, praw dziw e kufsteinskie, ru ry  kamionkowe 
g lazurow e zew nątrz i w ew nątrz, papę ogniotrw ałą, p ły ty  izola- 
j tle, łupek m oraw ski, angielski i francuski, posadzki cem en­

tow e i s te ingutow e, ru ry  betonow e, dachów ki falcow ane, oraz 
w szelkie w zakres budow nictw a w chodzące artyku ły .

Jako przedsiębiorca wykonuje pokrycia dachów
łu p k ie m  sz lę sk tu i, a n g ie lsk im  i fran cu sk im , p a p ę  

c z y li t e k tu r ę  o g n io tr w a łą ,  ja k o te ż  
D A C H Ó W  H T Ą  

— =  po cen a ch  n a jn m ia rk o w a ń szy ch . = —

0*

Pierwsza krajowa Fabryka W YR O B Ó W  PLATERO W ANYCH
w Krakow ie, ulica B erka Joselowicza L. 19. JAKUBOWSKI & JARRA w K rakow ie, ulica Berka Joselowicza L. 19.
od zn aczo n a  we ] iwowie na  W y s taw ie  b udow lane j  1892 r. m eda lem  s re b rn y m  pańslYvowym na  pow szechne j  W y staw ie  k ra jo w ej  1894 r. d y p lo m em  hon o ro w y m  c. k M m is te ry u in  
h an d lu ,  m a  zaszczy t  polecić  Szanow nej  Publiczności swoje w yroby z nowego s re b ra  „ n e u s i lb r u 1* czyli t a k  zw anego  ch ińsk iego  s re b ra ,  z bronzu i ze s re b ra  praw dziw ego 13 próby 
na z am ó w ien ia  w m agazy ch w łasnych  : w Krakowie Sukiennice L. 26, we Lwowie Rynek L. 37, o raz  u  pp. kupców znaczn iejszych  części m laet Galicyi, Bukowiny i na W ęgrzech, 
ja k o  t o : Sztućce I kom pletne naczynia sto łow e, przedm ioty do użytku dom ow ego, ozdobne n a  podarki, srebrzone, oksydow ane, n ik low ane, bronzOYvaue, z ło c o n e :

li O Ś C I E  i  NE :  jnk kielichy, m onstrancje ,  puszki do komunikantów, lampy, l ichtarze, krzyże i t. p.
Fabryka w ykonuje na zam ówienie podług rysunków  i p ro jek tów  w szelk ie przedm ioty k o śc ie ln e : sza ty  do oorazów , okucia do ram , cym borya, w s^elkiegi rodzaju  ozdoby do o rta rzy .

Przyjmuje rep a ra c je  do niklowania, srebrzenia i złocenia w ogniu i galwanicznie
W YPOŻYCZA N A K IiY C IA  ST O Ł O W E  NA W IE K S Z E  Z E B R A N IA , Z A B A W Y , W E S E L A  i t. p. —  C eny  przystępne, b a rd z o  umiarkoYvane.

^ ___________________ P r g y  w yp raw ach  1 w ięk s zy ch  zam ów ien iach  zn acan le js zy  rabat.

W ulicy Stachowskifigo są
d w a  p l a c e

o 38 m etrach  frontu, 
kwalifikujące się pod budoYYę willi

tanio do sp rzed an ia .
Bliższa wiadomość 

w Adm. „Gazety P oniedziałkow ej11
ulica  S iem iradzk iego  9, I. p.

Z dniem 15 S tycz n ia  b. r. otw artym  został

HDEON
a la BonacLer w Wiedniu.

Codzień przedstawienie z bogatym orogramem.
Poozatek o godzinie 8-mej wieozorem. 

T N a w ia rn ia . e le g a n c k o  n r z ą f lz o n a  
i R estauracya  w y b o ro w a  

otwarta przez eaty dzień i w czasie przedstawienia. 
Ulica Św . Gertrudy L. 2 7 , hotel „Union11.

P ile ty  nabywa*’*, m ożna co dn ia  do godziny  4-tej po południu W handlu  
A. F R A S S A  u lica  G rodzka L. 37, w ieczorem  przy  w ejściu do Sali.

I Il
s p rzed a je

W A P N O  S K A L I S T H
o d z n a czo n e  l i s t e m  u z n a n ia  n a  W y s ta w ie  budov, lane j  w e LwoYvie.

W A P N O  G A S Z O N E , K A M IE Ń  B U D O W L A N Y , B R U K O W Y  i S Z U T E R .
Zam ówienia p rzy jm u je :

Kasa miejska w Podgórzu telef. Nr. 161, Zarząd Wap-ennika w Podgórzu telefon Nr. 162, WP. H. Dattner we Lwowie, ul. Gródecka 3. Telefon Nr. 390.

U*IW(> BUTELKOWE
Z BROWARU MIESZCZAŃSKIEGO w PILZM E

nabyć można w je n e ra ln e j R e p re ze n ta c y 1 dla G a lic y i . K rako w a

p o c z ą w s z y  oa 10 "butelek z d o s t a w ą  "bezpłatną do domu
ulica GRODZKA L. 6 2 , Nr. telefonu 2 05

W y d aw c y : M a ry an  O rło w sk i i S p ó łk a . C z c io n k a m i d ru k a rn i J ó z e f a  F i s c h e r a  w K ra k o w ie . O dpow iedzia lny  r e d a k to r :  L u d w ik  T u rn a u .


